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BIAŁA = BIELSKO 


Motto: 
„..Nie masz takowych termi- 
nów, z którychby się viribus 
unitis, przy boskich auxiliach, 
podnieść nie było można“, 
(Zagłoba — „Potop*) 

W pracy naszej — odżydzeniowej 
— na każdym niemal kroku spoty- 
kamy przegniłych sceptyków i pesy- 
mistów, których „zapach trupi“ roz- 
nosi się szeroko odurzając ludzi sła- 
bych i odbierając im resztę nadziei. 

Co raz to słyszy się, jak ten i ów 
— przykładny i poważny obywatel 
— uderza, licho wie z jakiej racji „w 
kruczy ton“ i nuci grobowe requiem 
nad ciałem żywego jeszcze i potężne- 
go narodu. 

„Lasciate ogni speranza!" — krzy- 
czy siwobrody, poczciwy, lecz blisko- 
ścią własnej mogiły przejęty staru- 
szek: — Zapóź no! Już kraj 
cały po najwyższe szczyty pogrążył 
ten straszliwy potop! 

Słuchają tego młodsi i na ustach 
ich osiada grymas cichej i pokornej 
rezygnacji: za chwilę i oni wyjdą siać 
wśród rodaków ziarna tej naprawdę 
straszliwej zarazy pesymizmu. 

To karygodne! 

Piszemy właśnie pod wrażeniem 
takiej, świeżo usłyszanej dantejskiej 
tyrady. 

Odpowiedź nasuwa nam odrazu 
ostatnie jej słowo: potop. 

Czyż jest to rzeczywiście stan, na 
który jedyną reakcją może być tyl- 
ko beznadziejna rozpacz? Przecież 
kto jak kto, ale nasz naród miał do 
tych potopów, jakieś szczegól- 
ne szczęście! Dość wspomnieć ów 
straszny potop szwedzki, który tak 
genjalnie opisał nam Henryk Sien- 
kiewicz „ku pokrzepieniu serc“ drę- 
czonych w niewoli. Zamknijmy na 
chwilę powieki i wpatrzmy się oczy- 
ma duszy w przepływającą przed nie 
mi barw polonezem prześwietnym, 
panoramę sienkiewiezowskiej epopei: 
w tej rewji nieśmiertelnych postaci 
i zdarzeń znajdziemy źródło niewy- 
czerpane pociechy dla serc trawio- 
nych goryczą i najgodniejszą odpo- 
wiedź dla tych nieszczęsnych, którzy 
zwątpili w moe ducha walczącego w 
słońcu!... Oto punkt przełomowy w 
dziejach tamtego potopu: oblężenie 
i okrona Częstochowy. 

Po zboczach Jasnej Góry pną się 
spienione fale rozbestwionego szwe- 
dzkiego żołdactwa. 

Zagłada!! — krzyczą ludzie ma- 


łego serca strwożeni widokiem nie- 
zliczonych wojsk północnego najeź- 
dźcy. 

Bóg z nami i Najświętsza Panna! 

Bić w dzwony! Na działa! — za- 
grzmiała głosem gromowym garstka 
kohaterów zgromadzonych u stóp 
Królowej Korony Polskiej:s=A wódz 
szwedzki stary gen. Burhardt Muel- 
ler, wsławiony zdobywca wielu 
twierdz i grodów, przechwala się bu- 
tnie: — „Łatwo weźmiemy ten kur- 
nik; choć mury niezgorsze, ale za- 
loga nieliczna, amunicji i żywności 
brak!*. Tak rozumuje stary strategig 

z punktu widzenia wiedzy wojsko- 
wej i możliwości fizycznych ma naj- 
zupełniejszą słuszność. 

Gdy tymczasem wódz duchowy za- 
łogi jasnogórskiej ksiądz przeor 
Kordecki woła w proroczem natchnie 
niu: Bracia! Jutro Bóg da wam no- 
we zwycięstwo, albowiem Arka No- 
ego, nie może zatonąć w potopie! 

Arka Noego zatonąć nie może!... 

Jakże prosta jest logika Wiary i 
jaka jej moc nieprzeparta! I nie za- 
wiódł się Boży Strategik o nie! Dzień 
po dniu przynosił wiełkie zwycięstwa. 
Rozpękła się straszliwa ,„kolubry- 
na“, rozsadzona przez mężnego o- 
brońcę Marii - Babinicza. 

Rycerzy do męstwa zagrzewa nie 
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w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak kiełbasy; 
turystyczna, westfalska, tyrolska, martadela włoska, 


szynkowa, SALAMI ALA WECTERSE A — 


Ceny 


do uwierzenia —- pieśń starej kobie- 
ty z ludu, żebraczki: pieśń prosta, 
lecz z mocą godną harfy Derwida. 


Próżno  przegrażasz mi husycie 
srogi, 

Próżno djabelskie wzywasz w po- 
moc rogi, 

Napróźno palisz i krwi nie żału- 
jesz: 


Mnie nie zwojujesz! 

Aż w dzień narodzenia Zwiastuna 
Dobrej Nowiny umknęli Szwedzi u- 
kradkiem, a za nimi popłynęła dźwię- 
kami dzwonów  uskrzydlona pieśń: 
„...a pokój na ziemi!*. 

Jak to się stać mogło? — pytał ze 
zdumieniem niejeden z ówczesnych 
w Europie. Całkiem poprostu. Bar- 
barzyński żołdak szwedzki zapom- 
niał o jednem: że w tych skromnych 
murach mieściło się żywe — skurcza- 
mi bólu najświętszego drgające — 
Serce Narodu. 

On mniemał, że od ciosów zada- 
nych stolicom dawno to serce bić 
przestało — gdy tymczasem stolice 
te, to były tylko martwe szerepy od- 
cięte od życiodajnych arteryj, które 
łatwo mógł zgnieść hardy najeźdźca. 
Ośrodek życia narodu był — tam. 

Czyż nie podobnie ma się i z naszą 
— prasy antysemickiej — nikłą ba- 
rykadą?! Otaczają nas wokół mętne 


i szynki gotowane i wędzone. 
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RKA NOEGO. 


wiry żydostwa. Grzmią nieustanie ol- 
brzymie kolubryny przeróżnych 
ohncernów prasowych za- 
sypując nas gradem niszczących po- 
cisków. Wrogowie nasi czynią wszy- 
stko, aby zniesławić nas w oczach ro- 
daków, wodzą po sądach, pomawiają. 
o najhaniebniejsze czyny. 

Ale mimo to nie upadamy, lec 
odnosimy jedno zwycięstwo po dr: 
giem. Czemu to przypisać należy 
Przecież przeciwstawianie tych kill 
nikłych pisemek, tak świetnie zorg. 
tnizowanej kampanji prasowej na- 
szych wrogów, — to, conajmniej, po- 
rywanie się z motyką na słońce! A 
jednak... 

Odpowiedź jest ta sama: oto na 
szańcu tych naszych skromnych ła- 
mów tętni przemożnym rytmem ży- 
cia — Serce Narodu!! 

Dlatego „niech żywi nie tracą na- 
dzie! 24 

Stańmy śmiało w szeregach no- 
wych bojowników o Nową Polskę i 
zaśpiewajmy — strawestowaną nie- 


= 


-co — pieśń owej trubadurki jasno- 


górskiej: 

Choćby szły na nas jewrejów mil- 
jony: 
Wszystkie gruenbaumy i thony i 
kohny — 
Nie nie wskórają podłe, chytre wę- 
że 
Bo ja zwyciężę!!! 
Zwyciężę.... albowiem Arka Noego 

nie może zatonąć w potopie! 

(br. w.) 


Hiszpanja otwiera wrota żydom ! 


Sewilla (—,,jara') — Przed kilku 
tygodniami urządziło miasto Kordo- 
wa „Tydzień  Majmonidesa'. Miało 
to być właściwie tylko 800-lecie ży- 
dowskiego uczonego i filozofa, — ale 
Republika hiszpańska wzięła to 
„Święto za okazję do zamanifesto- 
wania swego stanowiska względem 
kwestji żydowskiej. Przemówienia 
wszystkich oficjalnych reprezentan- 
tów rządu wyrażały jedno: przekre- 
Ślić ciemną i barbarzyńską przesz- 
łość (kiedy to wypędzano i prześla- 
dowano żydów w Hiszpanji — przyp. 
Red.) i w odezwie do żydostwa ca- 
łego Świata zapowiedzieć powrót 
przyjacielskiego do nich stosunku. 

W szczególności zwraca się Hisz- 
panja do sefardyjskich żydów (Span 


(Od naszego korespondenta). 


jolów) z wezwaniem, aby raczyli po- 
wrócić „na ojczyzny łono". 

Także mowa cywilnego guberna- 
tora Kordowy, José de Gardogui, 
zwrócona do delegacji żydowskiej na 
uroczystości majmonidesowskie zmie 
rza niedwuznacznie w tym kierunku. 
Gardogui powiedział m. in. do ży- 
dowskich uczestników uroczystości: 
„Najgorętszem naszem życzeniem, 
moi Panowie, było, żebyście tu, do 
Kordowy, przyjechali — odetchnąć 
tem samem powietrzem, które prze- 
wiewało ongi nad  kolebkami Wa- 
szych przodków i igrało z hebanowe- 
mi lokami niewiast izraelskich. Po 
wiekach wróciliście moi Panowie, do 
kraju, który i Wam się przecież na- 
leżał. Byliście obecnie świadkami jak 


w synagodze w Kordowie, wiekową. 
ciszę przerwały potężne dźwięki Wa- 
szych psalmów. Ja, jako katolik i 
Hiszpan, dziękuję Wam z całego se 
ca, żeście się wśród nas i za nas m 
dlili, i żeście raczyli zgromadzić s 
w Waszej starej synagodze. 

O jakże pragnęlibyśmy otworz, 
Wam wszystkie drogi do powrotu àv 
nas! Więc wracajcie do  Hiszpanji 
moł kochani . bracia!... Powiedzcie 
światu, że Hiszpanja ostanie zabytki 
ciemnej przeszłości wytąpiła (pobu- 
rzyła kościoły! — przyp. aut.) Mów- 
cie, że Hiszpanja dziś Was obejmuje, 
takk jak obejmuje się syna (cośkol- 
wiek marnotrawnego! — przyp. 
Red.), który z dalekiej wraca podró- 
ży. Mówcie wszystkim, że Hiszpan- 
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PLEMIĘ ŻYDOWSKIE NIE POSIADA OJCZYZNY; WSZĘDZIE, DOKĄD PRZYCHODZI, STARA SIĘ WYNISZCZYĆ UCZUCIA PA- 


TRJOTYZMU, DEMORALIZUJĄC UMYSŁY LUDZKIE. ŻYDZI DAŻA DO UTWORZENIA POWSZECHNEJ REPUBLIKI, ABY ZOSTAĆ PANA- 
MI ŚWIATA. MY WIĘCEJ NIŻ CZEGOKOLWIEK NA ŚWIECIE BOIMY SIĘ ŻYDÓW I DLATEGO NIEPUSZCZAMY ICH DO SIEBIE... 
Marszałek Okuma (Japończyk) 


ja swoim żydowskim braciom skła- 
da na czole pocałunek pokoju“! 


Tyle nasz korespondent. Czytający 
to, choćby niezupełnie zdecydowany 
antysemita, uśmiecha się z niedowie- 
rzaniem: albo to blaga, albo ten, kto 
to mówił jest furjat najwyższej ka- 
tegorji! Jest to jednak, niestety, 
prawdą. Do takiego stopnia poniżyć 


się może człowiek - aryjczyk. Chy- 
ba, że ów Gardogui jest potomkiem 
t. zw. maranów (przechrztów żydow 
skich), którzy zakonspirowawszy w 
ciągu wieków swą  żydowskość, o- 
twierają teraz wrota hurmie swych 
rodaków. I to jest b. możliwe! W 
każdym bądź razie Hiszpania > ' 

to braterskie obejmowanie żydów 
drogo kosztować. Naiwni poskramia- 


cze byków pozwalają żydom burzyć 
własne kościoły ciesząc się, że oni 
się za nich będą modlić w bóźnicach! 
Po co zatem szukać Madagaskaru. 
Ugandy, Grenlandji, kiedy jest „do 
wynajęcia', piękny kraj europejski: 
Do Hiszpanji żydzi! 
(Red.) 
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Która młodzież jest zdolniejsza 
polska czy żydowska ? 


Zagadnienie żydowskie stało się 
dziś zarówno aktualnem jak polity- 
cznie niebezpiecznem. Ludzie, jasno 
patrzący na sprawę żydowską, już 
oddawna głoszą tezę, że żydzi sta- 

nowią jeden z najgłówniejszych i 
najbardziej tragicznych elementów 
rozkładu jakie zagrażają społeczeń- 
stwom europejskim. Żydzi bronili 
się i bronią przeciwko tego rodza- 
ju twierdzeniom tem, że rzekomo 
jest to tylko wymysł „zoologicznego 
nacjonalizmu“, że niema na to twier- 
dzenie dowodów naukowych.. Dlate- 
go bardzo dla tych zagadnień są wa- 
żne wszelkie oświetlenia naukowe, 
dokonane „sine ira et studio“. Takie 
właśnie oświetlenie zagadnienia wpły 
wu młodzieży żydowskiej na młodzież 
polską zawdzięczamy ostatnio profe- 
sorowi dr. L. Jaxa - Bykowskiemu. 
Myślę tu o rozprawie „Poziom inte- 
lektualny młodzieży polskiej w na- 
szych gimnazjach” (odbitka z kwar- 
talnika „Psychometrja"”, nr. 1, rok 
1935). 

Profesor Bykowski przeprowadza, 
jak wiadomo, olbrzymie wprost þa- 
dania doświadczalne nad rozwojem 
psychicznym naszej młodzieży. Dość 
powiedzieć, że w omawianej rozpra- 
wie autor opiera swe wnioski na ma- 
terjale badań odnoszących się do 
10211 uczniów, uczęszczających do 
426 klas w 179 zakładach. Poza wo- 
jewództwem poznańskie i pomor- 
skiem, gdzie żydów prawie że zupeł- 
nie niema, stanowią oni 17,8 procent 
młodzieży. 

Przypatrzmy się niesłychanie cie- 
kawym wynikom rozprawy. Zupełnie 
rewelacyjny jest wynik, stwierdzają- 
cy, że polska młodzież gimnazjalna 
jest o wiele zdolniejsza, posiada wyż- 
szy poziom intelektualny, aniżeli ży- 
dowska. Odwrotny stosunek jest wy- 
jątkowy i z reguły występuje przy 
większej obfitości żydów w jakimś 
zakładzie. U Polaków też jest o wie- 
le większy procent uczniów wyjątko- 
wo uzdolnionych. 

_Jedynie w klasach niższych Pola- 


BR. W. SZERSZEŃ. 


cy nie tak bardzo górują. Dzieje się 
to z tego powodu, że żydzi prędzej 
dojrzewają. Kiedy zatem żydowscy 
uczniowie są już dobrze zaawansowa- 
ni w rozwoju, polscy są jeszcze dzie- 
cinni. 

Badania prof. Jaxa - Bykowskiego 
stanowią wielką niespodziankę dla 
tych, którzy przypuszczali, że żydzi 
przedstawiają bardzo zdolny mater- 
jał ludzki. Rzecz ta jest zupełnie na- 
turalna. Przecież żydzi w naszych 
szkołach przedstawiają o wiele sła- 
bszą selekcję, jak nasza młodzież. 
Jest ich w naszych szkołach dwa ra- 
zy tak dużo, jak młodzieży polskiej, 
oczywiście stosunkowo. Nic zatem 
dziwnego, że u nas idą do szkół naj- 
zdolniejsi, a u żydów dochodzą do 
najzdolniejszych także mniej zdolni 
i całkiem niezdolni. Ci zaś, którzy 


sądzą, że żydzi są zdolniejsi od Po- 
laków, znajdują się pod sugestją i 
urckiem faktu robienia przez żydów 
większych karjer. Karjery jednak ży- 
dowskie są rezultatem ich organiza- 
cji, wzajemnego popierania się i 
wielkich wpływów politycznych. 

Rezultaty naukowe omawianej 
rozprawy są jeszcze bardziej rewe- 
lacyjne, jeśli popatrzymy na wpływ, 
jaki wywiera większa ilość żydów na 
inteligencję uczniów - Polaków. Im 
większa jest ilość żydów w jakiemś 
środowisku, tem młodzież polska wy- 
kazuje niższy poziom inteligencji. 
Prof. Bykowski nisze: 

„Większa ilość żydów w odnośnych 
klasach wiąże się wyraźnie z obniże- 
niem inteligencji młodzieży polskiej. 
Nawet niewielkie przyrosty wywołu- 
ią widocznie ujemne następstwa. Tak 


Żydzi w: wojnie światowej, 
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„Największymi zdrajcamiPolaków 


byli zydzi“. 


samo niepożądany wpływ pociąga za 
sobą wzrost ilości żydów w danem 
mieście. Inne mniejszości, zwłaszcza 
słowiańskie, o ile mogłem stwierdzić, 
nie wykazują ani zasadniczych róż- 
nie w porównaniu z młodzieżą polską 
ani silniejszego wpływu”. 

Ten, widocznie zły, wpływ żydów 
na inteligencję naszej młodzieży tłu- 
maczy autor odmiennością psychiki 
aryjskiej i żydowskiej. Oba te ży- 
wioły narodowe mają inną kulturę, 
inne poglądy i normy postępowania. 
Drogą kontaktu rozluźniają żydzi 
pewne instynktowne normy postępo- 
wania i wprowadzają zboczenia w 
normalnym rozwoju. Ja dodałbym 
jeszcze i to, że wielka ilość żydów pa- 
czy naturalny rozwój stosunków spo- 
łecznych. Stąd zdolne elementy pol- 
skie nie mogą się wybić na wierzeh; 
nie mogą one też dojść do szkoły 
średniej. Hipotezę tę nawet możnaby 
stosunkowo łatwo sprawdzić przez 
badania młodzieży szkół powszech- 
nych. Gdyby tak było, jak przypusz- 
czam. to musiałoby się okazać, że nie 
wyselekcjonowana polska młodzież 
szkół powszechnych byłaby też zdol- 
niejsza od młodzieży żydowskiej, al- 
bo przynajmniej tak samo zdolna. 

Jak widzimy zatem, problemy, po- 
ruszone przez profesora Bykowskie- 
gc, są niesłychanie ważne i aktualne. 
Oczywiście należy się liczyć z fak- 
tem, że oddziaływanie żydów dezor- 
ganizuje nietylko inteligencję na- 
szych uczniów gimnazjalnych. ale też 
i innych dzieci. Dobrzeby tedy było 
rnaleźć jakieś testy i dla innych 
dziedzin. 

Dr. Karol Stojanowski. 


ZDANIE KANOLERA HITLERA O „POLSKICH“ ŻYDACH W CZASIE WOJNY. 


Od samego już początku zmagania 
się zaborców na terenie ziem pol- 
skich widzimy jak żydostwo buduje 
fundamenty pod przyszły swój byt, 
jak staje obeo i odrębnie do poczy- 
nań narodu, jak staje nawet wrogo. 
Jakiem więc prawem głoszą obecnie, 
że przyczynili się do wskrzeszenia 
państwa 
jego z jarzma niewoli? Działalność 
ich od 1914 do 1921 przeczy wręcz 
temu, a występując solidarnie w po- 
rozumieniu z Niemcami w ich dąże- 
niu do zagarnięcia ziem dawnej Pol- 
ski podsycają dawne zatargi polsko- 
rosyjskie, wzniecają wrzenie w naro- 
dzie i burzą myśl narodową oparcia 


GOLENIE „POD WLOS“ 


Do pisania niniejszego feljetonu 
zabieram się z niekłamaną furją i 
autentyczną... pianą na u- 
sta c h. Było to tak: Mam w są- 
siedztwie pewnego bezrobotnego fry- 
zjera, który zaofiarował mi dziś swo 
je fachowe usługi. Zazwyczaj „d l a 
oszczędności* golę się sam, 
ale jakże tu odmówić tak grzeczne- 
mu sąsiadowi?! Oskrobując mnie 

więc sprawnie i z namaszczeniem 
(a raczejz namydlenie m) 
słowo po słowie, wytoczył przed mój 
trubunał żałosną skargę na katastro- 
falną sytuację katolickich fryzjerów 
w Krakowie. Jest — powiada — w 
całem mieście zaledwie 100 swoj- 
skich zakładów na przeszło 200 ży- 


*) w Przemyśłu jest 5 katol. na 
100 żydów! 


dowskich.*) (Warto zapamiętać: Za 
w o d y fryzjerskie Polska — Ju- 
dea — wynik 200 : 100 goli na 
korzyść żydów!). Ale i te nieliczne 
placówki, niestety, dość często świe- 
cą pustkami i nie mogą pozwolić so- 
bie na utrzymywanie większego perso 
nelu — co w konsekwencji powodu- 
je bezrobocie wśród katolickich cze- 
ladników. Żydzi bowiem mają niemą- 
dry zwyczaj zatrudniać przedewszy- 
stkiem swoich! Przeklinają więc bie- 
dacy swój nieszczęsny zawód 
i ostrzegają przed nim drugich, tak, 
że dziś, wśród Polaków, chyba jesz- 
cze tonący — po staremu 
—brzytwy się chwyta! 
Pan powinien coś o tem napisać, pa- 
nie redaktorze — zauważa w końcu 
mój fryzjer. — Dobrze! Napiszę! Za- 
bież pan swoją brzytwęi daj tu 


polskiego, do wyzwolenia ' 


się o koalicję, osłabiając jego siłę i 
jednolite działanie. I gdy szala zaczy- 
nała się przechylać na stronę koali- 
cji niego ucichł ich krzyk o „Judeo- 
Pelonji', a grupa asymilatorów pi- 
sze nawet w „Opinji żydowskiej“ 
wychodzącej w Warszawie: „my nie 
chcemy mieć żadnych dążeń polity- 
cznych przeciwnych dążeniom Pola- 
ków“ zadając kłam poprzednim enun 
cjacjom. 

W okresie gdy „Centralny Komi- 
tet obywatelski dla niesienia pomo- 
cy uciśnionej wojną ludności“ powo- 
łanym został przez moskali do życia 
w myśl manifestu cara Mikołaja dla 
opanowania chaosu i zamieszania wy 


pasek niech p o ost złzie 
pióro! Tak więc—primo im 
p et o — pod wrażeniem tej serde- 
cznej skargi polskiego rzemielśnika 
przygniecionego czarną żydowską 
lawiną — siadłem do stołu (z re- 
sztkami piany.. mydlanej na 
gębie!) i zaskrzypiałem piórem po- 
tężnie: 

Do kroćset stu tysięcy rogatych 
i brodatych djabłów! Czy to nie dzi- 
wne, że ten najbardziej może pod 
wzlędem uwłosienia k o h n ser- 
watywny naród pod słońcem, 
czuje tak wielki pociąg do brzytwy 
i zgalania bród gojów? Sprawia im, 


"widać, jakąś szczególną rozkosz trzy 


manie noża na gojowskiem gardle! 
Nie innego! Ale niemniej dziwne jest 
to, że przygniatająca większość na- 
szego? społeczeństwa tak chętnie pod 
ten nóż ciągnie. Wygląda to przecież 
tak, jakgdyby wszyscy mieli na ce- 
lu jedynie sprawienie swoim „bliź- 
nim* przyjemności wykonywania 
nad swemi głowami katowskiej pan- 
tominy! Bo jeśli kupujący w żydow- 


wołanego, wojną na terenie Króle- 
stwa, żydzi weszli w skład tegoż na 
równi z innymi stanami lecz tylko 
po to, by czynić u władz moskiew- 
skich, a następnie u niemieckich za- 
mieszanie, a jak największe wycią- 
gając dla siebie korzyści finansowe 
i polityczne. 

Ameryka i Anglja przesyłała ich 
związkom osobno wsparcie, nie prze 
szkadzało to jednak, by kilkanaście 
kuchni rytualnych utworzonych dla 
nich przez Komitet, w samej War- 
szawie ze szczupłych jego zapasów 
korzystało odejmując pokarm dla 
wielu z głodu ginących. Koszt utrzy- 
mania tychże świadczy dobitnie o 
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skich sklepach znajdują czasa- 
mi bodaj pozory argumentów 
„pro domo szuja“, to nikt 


mi już absolutnie nie dowiedzie, że 
odwiedzanie żyd. fryzjerni połączone 
jest z jakąś korzyścią materjalną, 
praktyczną i estetyczną czy inną. K o- 
hna z rzędem temu, kto mi udowo- 
dni, że w porządnym zakładzie kato- 
lickim nie można się świetnie ogolić 
i ostrzyc za te same pieniądze co u 
najbardziej zaplutego żyda. 

Lecz cóż poradzić przeciw przy- 
słowionej już „mgle sarmackiej głu- 
poty“ (wyrażenie Słonimera w „Ro- 
dzinie*), która nie pozwala miłym 
redakom widzieć dalej niż na koniec 
nosa (za który dzierży ręka żyda — 
przyp. zec.). 

Był czas, kiedy — jako mały ucz- 
niak — sam bywałem, niestety, kli- 
entem żyd. fryzjerni znam więc do- 
skonale wszystkie ich zaletv. Mam 
nawet spisane wrażenia z pobytu w jed. 
dnym ztakich renomowanych lokali, 
które w streczszemiu zacytuję. Po do- 
kładnym opisie urządzenia, personelu i 
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złej woli żydostwa i o jego przewro- 
tności przy ustawicznem podnosze- 
niu skarg w kraju i zagranicą. 
Gdy nędza była obopólną, gdy e- 
wakuacja wyrzucała rodziny na tu- 
łaczkę, zniszczenie mienia na zatra- 
cenie, gdy setki tysięcy ludzi ginęło, 
żydzi zajmowali ich miene ich siedzi- 
by prowadząc handel, szmugiel, a 
ciągnąc materjalne korzyści w chwi- 
li dezorjentacji społeczeństwa, dora- 
biali się mienia na „łupie wojennym“. 
Moneta brzęcząca, towar wartościo- 
wy, kamień szlachetny grzęznął w 


H. WILDECKI 


ehciwych ich rękach, kiedy bezwar- 
tościowy oblig na cyfrę wielu „zer“ 
pozostawał w rękach obywatela, 
przemysłowca, fabrykanta polskiego, 
A gdy Niemcy zaokupowali półno- 
ene, Austrja zaś południowe ziemie 
w Królestwie, poparli z całej swojej 
siły i mocy okupantów czyniąc jaw- 
ny akces do państw centralnych o- 
skarżając rdzenną ludność o wrogie 
stanowisko. Archiwa wojenne War- 
szawy i Lublina przepełnione są do- 
nosami wszelakiego rodzaju na lu- 
dzi „Bogu... ducha winnych“. Wielu 


0000000000000000000 


pozbawionych zostało życia czy mie- 
nia za to, że w poprzek stawało ich 
praktykom niecnym, a ustępujący z 
Warszawy Niemcy w 1920 r. sami 
przyznawali i co Hitler w 1932 r. pu- 
blicznie napiętnował — mówiąc: „naj 
większymi zdrajcami Polaków byli 
żydzi, i tam dopiero my p<znali ich 
złą i przewretną naturę“. Dzisiaj za- 
biegają o „krzyże zasługi“ o „Polo- 
nia Restituta" rozwodząc się o po- 
niesionych ofiarach. 

(Dok. n.) Korczak. 
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O zdrowy odruch samoobrony. 


Spotykamy się często ze zdaniem, 
że żydzi są twórcami rozwoju go- 
spcdarstwa i bogactwa krajów, w 
których mieszkają. 

Gdyby tak było w rzeczywistości, 
to Polska musiałaby być najbogat- 
szym krajem na Świecie, ponieważ tu 
żyje największa ilość żydów. 

Historja jednak uczy nas, że wła- 
śnie przeciwnie, w czasach najwięk- 
szego naszego rozkwitu gospodarcze- 
go. w czasie największego bogactwa, 
żydów w Polsce prawie że nie było. 
Rozkwit ten był więc dziełem Pola- 
ków. 

Naodwrót zaś z chwilą, kiedy ży- 
dzi zaczęli napływać do Polski coraz 
liczniej (wiek 17-sty) rozpoczął się 
upadek gospodarczy Polski. 

Czytamy wszędzie, że trwający od 
kilku lat kryzys daje się we znaki 
przedewszystkiem wielkiemu kapita- 
łowi. Mniejsze warsztaty pracy łat- 
wiej dają sobie radę. 

W walce z żydami jest to objaw 
dla nas Polaków korzystny. 

Wielki kapitał bowiem, cały han- 
del międzynarodowy, znajduje się w 
rękach żydowskich. Handel między- 
narodowy zanika, maleje z dnia na 
dzień. Państwa przechodzą do samo- 
wystarczalności. 

Przez dewaluację dolara it funta 
angielskiego kapitały międzynarodo- 
wej finansjery żydowskiej stopnia- 
ły. Zagrażając wszystkim narodom 
potęgą finansjery tej została złama- 
na. 

Tą chwilą słabości śmiertelnego 
wroga naszego musimy wykorzystać. 
Sposobność taka poraz drugi się nie 
powtórzy. Światowy kapitał żydow- 


klienteli (składającej się zwojsko- 
wych, studentów, mieszczan, ..vaje- 
cznie kolorowych“ damulek i dostoj- 
nych matron z dziećmi) czytamy co 
następuje: „Jest wesoło!.. Sam sze. 
(ten rudy i z piegami) bawi zawzię- 
cie swoich gości. Czyni to nieodmien 
nie w ten sposób, że obśmiewa każ- 
dego z opuszczających lokal. Nie 
brak też pieprznych „wiców“ z krzy- 
kliwym  akompanjamentem grubo 
malowanych damulek. Starsi pano- 
wie kiwają przytem śmiesznie głowa 
mi, a panie starają się gwałtownie 
zająć czemś uwagę swoich malców. 
A tymczasem za kolorowym para- 
wanem rozgrywają się jakieś niesa- 
mowite sceny... Tam „ordynuje” oj- 
ciec szefa, stary, 90-letni patrjarcha, 
oprawiając starszych i uboższych 
pacjentów. Dobywają się stamtąd u- 
stawiczne posykiwania, jęki, a nie- 
rzadko soczyste klątwy.  Doweipny 
szef nazywa sam ten kąt „bolszewi- 
ckim frontem“ i, zataczając się ze 
śmiechu, opowiada o nim setkę krwa 
wych i łzawych „kawałów“. Goście 
wtórują mu śmiechem, radzi, że to 


(„Niebezpieczeństwo żydowskie") 
ski dziś sam walczy z niesłychanemi 
trudnościami. Nie może więc żydów 
polskich popierać tak, jak to czynił 
przed laty. 

Nie należy czekać, aż wróg oprzy- 
tomnieje i obmyśli innych sposób 
działania. Należy weń uderzyć zde- 
cydowanie, i zadać mu cios ostate- 
czny. 

Żydzi wypowiedzieli nam walkę 
śmiertelną. 

Jeśli chcemy zwyciężyć nie wolno 
nam bawić się w sentymenty. 

Jacy my jesteśmy naiwni, jacy 
śmieszni. 

Najechał nam kraj wróg bezwzglę- 
dny. Wypowiedział nam wojnę. Nie 
jest to pojedynek, w którym prze- 
ciwnicy trzymają się pewnych okre- 


ślonych form walki, lecz walka bez- 
względna, wojna niszczycielska. 

Zniszczyć nas, oto cel jaki sobie 
postawił wróg nasz. Wypacha nas z 
placówek naszych, odbiera nam co- 
raz to dalsze warsztaty pracy, od- 
biera nam chleb, który na ziemi oj- 
ców naszych dla nas przecież rośnie. 
Szerokie rzesze narodu głodując od 
lat marnieją, niedołężnieją. 

Żydzi zwalczają religję naszą. Chcą 
nam wyrwać wiarę ojców naszych, 
ażeby nam odebrać ostatnią podpo- 
rę. Wiedzą bowiem dobrze, że jeżeli 
im się to uda, nadeszła oczekiwana 
od tylu wieków chwila zwycięstwa 
dla nich. 

W narzuconej nam wojnie wyto- 
czyli przeciwko nam najbardziej ni- 


szczycielską broń, stosują przeciwko 
nam najbardziej trujące gazy. 

A my się zastanawiamy nad tem, 
jakie środki obrony obrać, żeby im 
przypadkowo nie wyrządzić krzyw- 
dy. 

Żydzi pomiędzy sobą nazywają nas 
głupimi gojami. 

Zaiste głupim jest naród, który 
przez tyle wieków pozwolił się we 
własnym swym kraju gnębić przez 
jakiegoś cherlawego przybłędę, głu- 
pim jest naród, który przez tyle wie- 
ków pozwolił się wyzyskiwać, patrzał 
spokojnie, jak przybłęda ten wypie- 
ra go z jednej placówki po drugiej, 
jak mu odbiera chleb od ust — i nie 
umiał się zdobyć na sprawiedliwa i 
słuszną obronę. 

Nawet żydzi piszą, że tylko bier- 
ności naszej mają do zawdzięczenia 
opanowanie Polski. 

Znany działacz żydowski Salomon 
Majmon w swojej „Autobiografji'* 
mówi: „Przyznana żydom w Polsce 
wolność jest rezultatem panującej w 
tym kraju nieświadomości politycz- 
nej i lenistwa myślenia". 

„Opanowanie krajów chrześcijań+ 
skich zawdzięczają żydzi jedynie bra- 
kowi konsekwencji narodów chrze- 
ścijańskich*. (H. Graetz. „Geschichte 
der Juden.....*). 

Jest nas przecież taka przygniata- 
jąca większość, mamy taką nad nimi 
przewagę i fizyczną i moralną, pra- 
wo jest po naszej stronie, ziemia, na 
której mieszkamy do nas należy. 
Walczymy za dobrą, walczymy za 
świętą sprawę... 

Wystarczy zdrowy odruch, wystar- 
czy świadoma solidarność a otrzą- 
śniemy przybłędę, który nam karku 
siedzi. 

(Dok. n.) 
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Bern (Szwajcarja). 

Tak sędzia opierał się przy wyda- 
niu wyroku wyłącznie na rais 

zeznaniach i błędnych  sprawozda- 

niach ekspertów Baumgartena i Loo- 

sli'ego. Niezłiczone niedoobalenia do- 


nie oni dostali się pod trzęsącą się 
rękę starego i wiecznie pijanego rze- 
zaka. O jakże wszyscy się boją „,bol- 
szewickiego frontu", chociaż — jak 
to mówią — „strzyżonego Pan Bóg 
strzeże!". 

Właśnie wypadł stamtąd jakiś star 
szy jegomość i pyta drżącym ze zde- 
nerwowania głosem: 

— Ile ta operacja kosztuje? 

— Dla szanownego pana wyjątko- 
wo 60 gr. 

—Ależ to nie golenie, to... 
gota! 

— Chamuś jeden! — warknął ży- 
dowin — co za delikates! W oczach 
starego człowieka zagrała gama u- 
czuć, pod którą podłożvłem przyszie 
mi mimowoli na pamięć słowa z „Be 
niowskiego"': „Będę 
gryzł jak Ogolino!*. Od dziś 
człowiek ten postanowił sobie spew- 
nościa chodzić do... innego  żyda. 
Przysiągłbym !'". 

Ale i po tej stronie parawanu za- 
obserwować można wiele ciekawych 
rzeczy: „Jakiemuś sztubakowi (młod 
szemu chyba odemnie) namydla 


to... gol- 


wa 


TOKOŁY ? 
starczone dowody Fleischhauera nie 
były brane pod uwagę. Następnie nie 
zwrócono uwagi na to, co pro-żydow- 
ski eksperta Baumgarten powiedział: 
„Istnieją tajemnicze siły w dziejach 
świata. Tylko nie mogę w to uwie- 


nosaty goljat zarumienioną z 
emocji i — nota bene — haniebnie 
bezwłosą gębę i dogaduje: 

— Uj, co za zarost! Czysty drut! 
To czeba golić po włosku. 

— Aż po włosku?! Więc 
nie da się polskim sposobem * — wy- 
krzykuje przyjemnie zdumiony pią- 
toklasista. 

— Bezwarunkowy! — odpowiada 
uroczyście szelma żyd i, robiąc w 
stronę starszych gości oko „a la Za- 
głoba' ściąga z policzka grzbietem 
brzytwy pianę. 

— Widzi pan akademik, jak ja go 
zgrabnie ogoliłem, że mu włos z twa- 
rzy nie spadł. Publiczność wybucha 
wstaje z krzesła rozpromieniony, ślu 
śmiechem, a nasz 14-letni brodacz 
bując sobie w duszy uczeszczać za- 
wsze do tego miłego zakładu. ba, 
wszystkich kolegów sprowadzić, a- 
by podziwiali jego 12” golenie. 

Tyle z owego pamiętnika. 

O swoich własnych katuszach — 
jak zwykle = przemilczę! 

Ale niedługo potem spłynęła na 
mnie łaska uświadomienia. Wyzwoli- 


rzyć, żeby je zorganizowano oraz li- 
beralno - manchesterska forma pań- 
stwowa i gospodarcza nie daje gwa- 
rancji przeciw wykorzystywaniu i 
wynędznieniu szerokich mas kosztem 
kilku kapitalistów". 


wszy się z jarzma nagminnej głupo- 
ty i krótkowidztwa własnemi zaczą- 
łem chadzać drogami i wędrówkach 
tych odkryłem rzecz niezwy- 
kłą: oto, że i u swoich można być 
także“ dobrze i uczciwie obsłużo- 
nym nic a nic nie tracąc!.. Tylko. 
oczywiście, bez wspomnianych wy- 
żej „przyjemności“. Golenie jest tam 
tylko goleniem, a nie jakąś rytualną 
gol-jatką. Jest to wprawdzie 
mniej zabawne, ale cóż robić! Tak — 
ja to odkryłem i wielu moich kole- 
gów również, ale dła ilu tysięcy ro- 
daków jest to jeszcze Ameryką przed 
Kolumbem ? 

Cała Polska jest jeszcze ciągle je- 
dną wielką żydowską razurą: mydlą 
jej żydzi oczy, wywijają nożem nad 
gardłem i golą, gołą, golą!... 

Smutno i z goryczą kończę ten fel- 
jeton poczęty z „pianą na ustach“. 

Jeśli — tu i ówdzie — wyprysnął 
z tej piany, jak Wenera, słoneczny 
chochlik humoru, to jest wyłączną 
zasługa mydła Śmiech o w- 
skiego. 
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Juryści wierzyli, że po mowach 
obrońców Siłvio Schnell zostanie u- 
wolniony. Politycy zwyciężyli wraz z 
swojem zdaniem, że wyrok został 
już przedtem wypracowany i wy- 
dany. 

Zeznania oskarżonych z Rygi i 
Sofji przeczytanych przez adwokata 
Ruef'a, a które dopiero w ostatnią 
niedzielę kurjerem i pocztą samoloto- 
wą nadeszły przynosząc pewne dane 
o posiadaniu  „Protokołów' przez 
Herzla i o pochodzeniu Achada Ha- 
am'a zostały przez sędziego ominię- 
te. Tak samo ominął sędzia zeznanie 
przechrzczonego rabina Efron, któ- 
y cświadczył , że „Protokoły“ prze- 
ziy przez jego ręce. 

Oskarżona strona aryjska mogła 
"pić co chciała i wszystko przed są- 
iem nic nie znaczyło. To wywołało 

jak już wyżej powiedziano — wra- 
żenie jakoby wyrok już przedtem zo- 
stał wydany. Fakt ten zostanie je- 
szcze wzmocniony artykułem w ,Je- 
wish Daily Post* w Londynie z dnia 
28 kwietnia. Znajdujemy: tam — w 
przededniu otwarcia procesu — takie 
napisane zdanie: „Chodzi więcej © 
to, aby oskarżenie raczej udowodnić 
niż je zadementować. Sprawa ta 
jest już uregulowana... ważnym jest 
tlko to, aby udowodnieniom nadać 
jak największy rozgłos. Wyrok trze- 
Fr wszedzie urcczyście oznajmić. 
P oces udar 7 dmydowska 
oi ganizacja potrafi osiągnąć". 

czy można jeszcze wyraźniej coś 
wypowiedzieć? 

Bardzo ciekawy jest fakt w jaki 
sposób taki wyrok został wydany. 
Nawet laik pozna, że nie żąda się od 
oskarżonego udowodnienia prawdy, 
lecz żądano od oskarżających udowa- 
dniań fałszerstwa „Protokołów". W 
obliczu faktu, że żydzi nie byli w 
stanie przedłożyć przed sądem do- 
` wodów fałszerstwa, co właściwie do 
nich należało, przemilczano tam wa- 
żny punkt. Sędzia wydał wyrok na 
ich korzyść, ponieważ strona oskar- 

ona niezdołała udowodnić prawdzi- 
ości. A jak mogli to uczynić, gdy 
edcpuszczono ich świadków, a ich 
gumentacja została poprostu przez 
3d nie brana pod uwagę. Na ostat- 
su można zaznaczyć, że pomimo te- 
go. iż nie można udowodnić auten- 
tyczności pisma to jednak nie można 
stwierdzić, że pismo to zostało z fał- 
szowane, 

Tak samo dziwnym |'« wyrok by- 
ło i udowodnienie. Sędzia nazwał wy- 
danie ,,Protokołów' Hamera literatu- 
rą i zasądził cskarżonego w myśl u- 
starzy berneńskiej o li Dru- 
kowej. Daremnie wskazał obrońca 
Ruef na fakt, że broszura ta nigdy 
nie została skonfiskowana, leez i te- 
raz jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Przeciw temu trafnemu 
argumentowi wystąpił sędzia ze zda- 
niem, że wprawdzie broszura ta jest 
do nabycia w księgarniach, lcz tyl- 
ko na wyraźne żądanie, w przeci- 
wieństwie do Schnella, który ją ofe- 
roał. Księgarz nie musi znać treści 
książki, lecz Schnell powinien był 
widzieć, że słowa zakończenia Theo- 
dora Fritsch'a w wydaniu „Protoko- 
łów" Hamera podburzać będą prze- 
ciw żydom. Pomimo tego, że ustav 
berneńska tego odróżnienia nie uwa- 
ża za przepowiednie do wydania wy- 
roku i pomimo że broszura ta i dzi- 
siaj w Bernie zostaje sprzedawana i 
że sędzia w swoim wyroku oświad- 
czył, że nie widzi potrzeby skonfi- 
skowania tejże, został Schnell za kol- 
portaż broszury zasądzony. 

Proces o prawdziwości „Protoko- 
łów“ jeszcze nie jest zakończony. 
Będzie to sprawa isądu apelacyjnego, 
»rzeegzaminować jednostronne po- 

powanie procesu i fałszywe ze- 

inia świadków i wyroku. 

Na szczęście wyszło już z druku 
rawozdanie sądowe Fleischhauera 
„ sprawie procesu, tak, że każdy bę- 
dzie w możności ułożyć sobie własne 
zdanie co do wartości i siły udowa- 
dniającej tego dzieła. 
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Fortaine. 


O nową „Ziemię Obiecana” dla żydów. 


Kraków w lipcu. 


Podczas, gdy w Polsce z dnia na 
dzień wzmaga się tupet żydów żąda- 
jacych coraz to nowych praw i przy- 

ilejów — niemieccy znawcy kwestji 
żydowskiej głowią się poważnie nad 
=m, co zrobić z żydami na wypadek 

(nie tak dalekiej już prawdopodo- 
bnie) eksmisji synów Izraela z Euro- 
py. Wprawdzie, według powszechnie 
przyjętego zwyczaju, przy eksmisji 
kiepskiego lokatora, kłopot „co dalej 
począć?* przypada w udziale same- 
mu wygnańcowi, a nie gospodarzo- 

w tym jednak wypadku wszcze- 
piony nam „przez żydów* humanita- 
ryzm nakazuje pomóc im w wyszu- 
kaniu odpowiedniego terenu. Przecież 
u licha trudno wymagać, żeby 16-to 
miljonowa masa żydów wyemigrowa 
ła do... stratosfery. Ktoś tam pod- 
niósł wprawdzie i tę koncepcję, ale 
wstał pobity argumentem, że tylko 
bardzo nierozważny człowiek pozwo- 
liłby żydom nato, gdyż niechybnie u- 
czyniliby jakiś straszliwy ferment 
we wszechświecie... Ale żarty nabok. 
Wspomina czasem ktoś o Palestynie. 
Nic z tego. Są przeciw temu 3 nie- 
wzruszone argumenty: primo — jest 
za mała; secundo, żydzi nie mają już 
do niej prawa, gdyż opuścili ją na 
grubo przed wędrówką ludów: takie 
same prawa mieliby np. Węgrzy do 
swej azjatyckiej pra-ojczyzny! Mie- 
szkający od wieków w Palestynie A- 
rabowie także, bądź co bądź, mają 
powody czuć się na swoich śmieciach, 
a — wiadomo — choć się mówi „a- 
rab“ nie znaczy to wcale, żeby wolny 
syn pustyni był „rabem* żydowskim. 
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Czy wiecie,... 

-.. że po głównych ulicach Królew- 
ca oprowadzano żyda Jansona, któ- 
ry miał na piersiach duży plakat z 
napisem: „Ja jestem tym żydem, któ 
ry kąpał się Granz z Niemką bez ko- 
stjumu kap'elowego“.... 

„ że Jansona publiczność w końcu 
zlynczowała | 

. że wiekszość hoteli i restaura- 
cyj w Niemczech „Preussiche Zeij- 
tung“ wywiesiła zawiadomienie, że 
wstęp do lokalu żydom jest zabro- 
niony? 

. że na wystawie w Sidney zade- 
monstrowano „usypiające poduszki 
radjowe '?* Są to poduszkik z gąbki 
gumowej z umieszczonym w środku 
aparatem  radjowym, który działa 
tylko przy oparciu ucha. Nowy wy- 
nalazek cieszy się powodzeniem 
wśród chorujących na bezsenność. 

.. że wieża Eifla w Paryżu waży 
tyle co 400 wielkich słoni? 


KTO 


ustanawia cene złota? 


Wychodzące w Londynie pismo 
„Ihe Blackshirt“, oficjalny organ 
„Brilish Union of Fascists“, której 
przywódcą jest znany Sir Oswald 
Mosley, przynosi w nrze 98 z 1935 r. 
następującą ciekawą wiadomość: 
„Kto ustanawia cene złota? — W ga- 
binetach f-my „N. M. Rothschild i 
syn“ w Swithinslane zbiera sie co- 
dziennie sześciu panów, którzy usta- 
nawiają cenę złota; zestępują oni fir- 
my: Rothschild, Mocatta aud Gcld- 
smid, Samuel Montagu and Co, Pix- 
ley and Abell. Sharbs and Willkins i 
Johnsohu Matthey“. 


Wreszcie tercjo: Ziemia Święta nie 
może być w posiadaniu najzaciętszych 
wregów chrześcijaństwa !! 

Pozostaje zatem... Co pozostaje? 
G Ugande pertraktował już swego 
czasu nieboszczyk Herzl, ale, jak się 
okazało, był to z jego strony tylko 
chytry „trick“ dyplomatyczny. 

Słonimski zaproponował niedawno 
Grenlandję. Chiał filut zapozować 
na ironję, ale kto wie czy, mimowoli, 
nie poddał dobrego pomysłu: w są- 
siedztwie Eskimosów zamieszkałyby 
Eski—M o s z ki! Ale większość gło- 
sów jest stanowczo za Madagaska- 
rem. Niedawno temu projekt ten zy- 
skał aprobatę także na łamach naj- 
poważniejszej prasy polskiej. Wyspa 
ta jest dla żydów wymarzona. Jest 
przedewszystkiem daleko od brzegów 
Europy, tak, że trudno byłoby im się 
wymykać; posiada b. dogodne wa- 
runki klimatyczne i gospodarcze. Mie 
szkańców ma zaledwie coś ok. 3 milj. 
tak. że żydkowie nasi nie mogliby ab- 
solutnie na tej garstce pasorzytować. 
Jest to przytem obszar tak ogromny, 
że mogliby się nawzajem na oczy nie 
widzieć. Czy żydzi straciliby co na 
tem i czy działaby się im krzywda? 
Stanowczo nie! Wszakże przodkowie 
nasi, budując swe kraje, mieli do 
dyspozycji jedynie najprymitywniej- 
sze środki: siekierę miedzianą czy 
kamienną i własną twardą pięść. Ży- 
dzi zaś mają do dyspozycji wszyst- 
kie zdobycze techniki i wiedzy — 
mają kapitały, z których trudnoby 
ich rzeczywiście doszczętnie obrać. 
Oto staliby się tylko tem, poprostu, 
czem jest 70 proc. ludności w Polsce: 


Żydowski 


Niejednokrotnie już pisaliśmy o 
żydowskim „,bojkocie* towarów nie- 
mieckich. W pierwszej chwili, po o- 
strych wystąpieniach  antyżydow- 
skich hitlerowskiego rządu, we wszy- 
stkich niemal sklepach żydowskich 
ukazały się szumne napisy: „Bojko- 
tujemy towary niemieckie“! Jeden 
z żydowskich tapicerów w Przemy- 
ślu obwoził nawet po mieście olbrzy- 
mi szyld: „Rozumny Polak (!) uni- 
ka tandecką robotę (sie!) tapicer- 
ską, tak jak bojkotuje towary nie- 
mieckie!* - 

Dosłownie! 


Ale po tym pierwszym patrjotycz- 
nym odruchu przyszła chwila zasta- 
nowieniania: jak można tak odrazu 
zerwać nicie, któremi od lat dzie- 
siątków powiązane są interesy żydow 
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PRZEZ PRASĘ ŻYDOWSKA. 


rolnikami i pasterzami. Czy to także 
wielkie nieszczęście? Ktoby chciał z 
tego powodu zapłakać nad dolą żyda, 
ten powinien wpierw wylać morze 
łez nad niedolą własnych braci — 
chłopów. Ale chłop polski nie żąda 
łez!.. Nie mają także prawa żądać 
współczucia żydzi, gdy się ich posta- 
wi przy pługu. 

Praca mozolna, uczciwa, dobro- 
czynny wpływ ziemi — wyleczyłyby 
chory naród żydowski z ich man ja- 
ckich mrzonek o panowaniu nad 
Światem. 

Gdyby zabrakło gojów straciłby i 
talmud rację bytu. Przejrzeliby ży- 
dzi na oczy i zastanowiliby się po- 
ważnie nad istotą swojej religji. Wte- 
dy i chrystjanizacja ich mogłaby po- 
czynić większe postępy — co w dzi- 
siejszych warunkach jest niedopomy- 
ślenia. 

Ale wróćmy do kwestji formal- 
nych: Madagaskar należy do Fran- 
cji. żeby osiedlić na nim żydów trze- 
baby na to zgody właściciela. Fran- 
cja powinna się jednak na to zgodzić. 
Przecież sama jest niegorzej zainte- 
resowana w kwestji żydowskiej. 

Niektórzy jeszcze — wspomnieć 
należy — wysuwają i taką koncepcję: 
państwa posiadające odpowiednie 
wolne obszary mogłyby rozwiązać 
kwestję żyd. we własnym zakresie, 
stwarzając rezerwaty podobnie jak 
dla Indjan w Ameryce. Ale jest to 
pomysł dość ryzykowny, wiadomo 
bowiem, jak np. z Bir - Bidżanu u- 
mykają żydzi wszystkiemi dziurami. 

A więc gotujcie się żydy do wyjaz- 
du na Madagaskar. 


„bojkot”. 


sko - niemieckie? Trzebaby zdecydo- 
wać się na stratę miljonów... A na 
to żaden żyd się nie zdobędzie. Zna- 
leźli się więc w sytuacji, podobnej, 
jak ów Mosiek z „Wesela'* Wyspiań- 
skiego: 


I ciągle jestem w rozterce. 

Tu interes, a tu — serce!... 

Więc też naturalnym biegiem rze- 
czy interes wziął górę nad sercem i 
żydy zaczęły nietylko legalnie spro- 
wadzać towary niemieckie, ale nawet 
szmuglować. Oto ostatnio jeden z ży- 
dowskich kupców usiłował przeszmu- 
glować do Palestyny tysiąc tonn.... 
niemieckiego cementu. Cement skon- 
fiskowano, gdyż na workach znajdo- 
wała się fałszywa etykieta w języku 
angielskim. B. 


Żydzi o wychrztach. 


Ciekawą iłustrację do art. p. Or. 
w poprzednim nrze „Hasła Pedwa- 
welskiego”, na temat cehrys: janizacji 
żydów, stanowi art. dra F. Rotten- 
streicha p.t.: „Wychrzty* — „Hajnt” 
nr. 141: 


„— Rozwija się wśród żydów 
cdstępstwo. Ośrodkiem tego ru- 
chu jest Warszawa. Gdyby admi- 
nistracja prowadziła rejestr wych 
rztów, dostrzeglibyśmy, jak jest 
duża liczba żydów, którzy wyco- 
fują się (oficjalnie — przyp.) 2 
żydostwa. Obecnie człowiek nie 
wie z kim porusza sprawy żydow- 
skie“. 

Cz żydzi chrzezą się z przeko- 

„— Niejeden z tych inteligen- 
tów, przed którym człowiek się 
na niechęć do żydostwa, już opu- 
ścił szeregi. On tego nie mówi, 


wstydzi się, bo opuścił społecz- 
ność żydowską nie z przekonania, 
lecz dla interesu". 


Przyjmowanie wiary chrześci- 
jańskiej przez żydów odbije się 
ujemnie, zdaniem autora, na ży- 
dach, bo otoczenie zaczyna lek- 
ceważyć wszystkich żydów: 

„— Łatwiej jest znieść niena- 
wiść, niż pogardę. Niestety, wych 
rzty, frymarczący swoją wiarą, 
wywołali u otoczenia pogardę do 
mas żydowskich". 


„— Mają oni czelność uchodzić 
za doradców w sprawach żydow- 
skich i jeżeli są na poły wychrz- 
czeni, t.j. wychrzcili swoje dzie- 
ci lub żyją w ślubach miesza- 
nych, mają jeszcze odwagę repre- 
zentować gminy żydowskie. Do- 
szło do tego, że tacy na poły wy- 
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chrzczeni są komisarzami lub 
prezesami gmin żydowskich". 

Żydzi nie oburzają się na wy- 
chrhztów: 

„= Nasza tolerancja w stosun- 
ku do wychrzczonych lub na po- 
ły wyrzczonych grozi nam wszy- 
stkim dużem niebezpieczeństwem. 
Jeżeli nie rozpoczniemy walki 
przeciwko narzuceniu nam, jako 
opiekunów, tych wychrztów, do- 
prowadzimy do tego, że staną się 
oni naszymi  przedstawicielami. 
Przecież każdy wie, że oni zmie- 
niają wiarę dla interesu i zysków. 
A więc niech nie robią interesów 
przynajmniej na naszej skórze”. 

Do czego zmierza autor? 

Chodzi mu o wytworzenie po- 
zorów w społeczeństwie polskiem, 
że ci żydzi przestali być... żyda- 
mi i Polacy winni uważać ich za 
swoich. 

Posłuchajmy, co mówi o tem 
wódz światowego żydostwa, po- 
eta. Chaim Bialik, który w re- 


feracie w Warszawie w 1931 r. 
m. in. mówił: 

„— Za twórczość żydowską u- 
ważam.... w jakimkolwiek obcym 
języku... Pójdę dalej i powiem — 
będzie może wydawało się para- 
doksem — że uważam za twór- 
czość. żydowską w dalszej per- 
spektywie nawet asymilację, do- 
prowadzoną do ostateczności, je- 
żeli będzie tak ofiarną i tragicz- 
ną, jak Heinego i Ratenaua i je- 
śli drogą fałszywie, co prawda, 
powziętej misji żydowskiej zako- 
rzeniła pewne, wartości żydow- 
skie w świecie aryjskim. Uwa- 
żam tego rodzaju asymilatorów 
za owych średniowiecznych ryce- 
rzy, którzy waleząc za dobrą 
sprawę, występowali w maskach“. 
(„Nowe Słowo“, W-wa, Nr. 132 
z 1931 r.)". 

Chrzest jest dla tych ludzi tyl- 
ko maską, która ma ułatwić wal- 
kę o dobrą sprawę — o interesy 
żydowskie.... 


Moloch nienasycony. 


Po rozwiązaniu łódzkiej Rady Miej. 
skiej — reskryptem p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych, z dnia 2 lipca b.r. — 
żydostwo zanuciło opentańczą pieśń 
radości. Ale tylko przez chwilę Led- 
wie przeminęło pierwsze wrażenie za- 


częły się znów utykiwania. Oto co 
pisze dr. M. Kłeinbaum w „Hajncie* 
analizując przyczynę waj a Ra- 
d 


-— Byłoby błędnem iza 
że ten mocno spóźniony krok ze 


strony władzy administracyjnej 
oznacza akt walki z antyesmityz- 
mem. Początkowo intencja była 
całkiem inna. Chciano skompromi 
tować Endecję, wykazać jej nie- 
zdolność do rządzenia i prowa- 
dzenia pracy pozytywnej. Zara- 
zem chciano już także dyskredy- 
tować w oczach opinji publicznej 
parlamentaryzm wogóle. 

Drugą przyczyną, dla której nie 
uważamy rozpędzenia łódzkiej ra- 
dy miejskiej za akt walki prze- 
ciw antysemityzmowi, jest prze- 
konanie, że to jest droga do zwal- 
czania nienawiści wobec żydów, 
która się sroży w rozmaitych 

+ częściach kraju. Środkami poli- 
cyjnemi można i należy tłumić 
wszelki wybuch nienawiści, ale 
samą nienawiść można wykorze- 
nić tylko przy pomocy wycho- 
wania i uświadamiania. — 

Jakże naiwnie łudzi się ten, kto 

asiłuje zadowolić czemkołwiek żyda! 
Przecież do niedawna słyszeliśmy ich 
ogłuszające wrzaski: rozwiązać czem 
prędzej chuligańską Radę!! Zdawa- 
ło się, że zniszczenie tej „małej hi- 
tlerji" jest w tej chwili szczytem ich 
pragnień. A dziś już — post factum 
— jest to tylko mało znacząca dro- 
bnostka: Co jest? Jedna Rada!.. O- 
ni teraz „poczebują”, oni domagają 
się... urządzenia jakichś specjalnych 
kursów dla wyszkalania  rutynowa- 
nych szabesgojów!! 
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i przeminie wake e 2e ton moto pianon WORA on 
Znieść ubój rytualny. 


Memorjał stowarzyszeń społecznych. 


Radjo żydowskie. 


„Chwila“ lwowska w jednym z o- 
statnich numerów ogłosiła duży ar- 
tykuł pod znamiennym tytułem: „Ży 
dowski głos protestu przeciw krzyw- 
dzie i oszczerstwu rozlegać się bę- 
dzie wkrótce w eterze. Realizacja ży- 
dowskiej stacji nadawczej w Anglji“. 
Artykuł traktuje o projekcie dra 
Goldberga, znanego działacza syjoni- 
stycznego, któremu „chodzi o stwo- 
rzenie trybuny, z którejby w najbar- 
dziej plastyczny sposób można było 
wobec całego świata dementować za- 
trutą siejbę oszczerstw, której źró- 
dłem są Niemcy. Aby przeciwdziałać 
telj propagandzie, stworzył koncep- 
cję powołania do życia wielkiej ra- 
djostacji dla obrony praw i czci ży- 
dostwa“. 

Językiem nadawczym będzie an- 
gielski, a obok niego język żydow- 
ski, hebrajski, francuski i niemiecki. 
W ten sposób dotrze głos stacji do 
żydów i nie-żydów całego świata. 

Jeśli chodzi o miejsce wybudowa- 
nia stacji, to wchodzą w rachubę 
Anglja, Francja, Belgja i Luksem- 
burg. Z całego jednak szeregu wzglę- 
dów taktycznych i merytorycznych 
najprawdopodobniej stacja utworzo- 
na będzie w Anglji. Dużą rolę w wy- 
borze miejsca odgrywa ustosunkowa 
nie wobec Trzeciej Rzeszy”... 

Według oświadczenia „Chwili“ hi- 
tlerja ma być tym pomysłem stra- 
sznie przerażona... No, możliwe! To 
się okaże. Ale nie rozumiemy dlacze- 
go ta stacja ma być aż w Anglji? 
Czy nie praktyczniej byłoby wyku- 
pić od gojów w Polsce te marne 5 
proc. ich udziału w t. zw. „Polskiem'* 
Radju i robić „gewałt” z Warszawy, 
Lwowa ?... 


MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO 


ZAŁOŁONA — W ROKU 1841 


poleca wszelkie miody tak do picia 
lak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26. 
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Od dłuższego czacu Towarzystwo 
opieki nad zwierzętami prowadzi ener 
giczną akcję o zniesienie, drogą roz- 
porządzenia władz, barbarzyńskigo 
uboju rytualnego. Z akcją tą solida- 
ryzują się liczne stowarzyszenia i or- 
ganizacje społeczne, które ostatnio 
podpisały obszerny memorjał w tej 
sprawie, złożony władzom. W memor- 
jale tym podpisani domagają się 
wprowadzenia bardziej humanitar- 
nych, mechanicznych sposobów zabi- 
jania zwierząt r zeźnych oraz wska- 
zują, że ubój rytualny, jak to dowie- 
dli znawcu talmudu (ks. prałat Trze- 
ciak i inni), nie ma bynajmniej cha- 
rakteru obrzędu religijnego. Pod 
względem gospodarczym ubój rytual- 
ny jest zjawiskiem anormalnem, przy 
sparzającem olbrzymie zyski rzeza- 
kom, którzy dzielą się niemi z rabi- 
nami. Nic więc dziwnego, że żydzi 
prowadzą gwałtowną kampanję prze- 
ciw zniesieniu barbarzyńskiego zwy- 
czaju. Leży to bowiem w interesie ich 
kieszeni. 

W memorjale pozatem zwrócono 
uwagę, że specjalnie anormalne w 


tym zakresie stosunki panują w War- 
szawie, gdzie nad miljonowemi zy- 
skami rzezaków nie przeprowadza się 
kontroli. W innych miastąch nad 
funduszami wpływającemi za ubój ry 
tualny, władze państwowe mają nad- 
zór, wypływający z konkretnych prze 
pisów ustawy. 

Memorjał ten podpisało 19 stowa- 
rzyszeń i organizacyj społecznych i 
awodowych, a między innemi: Zwią- 
zek pań domu, warszawski oddział Li 
gi morskiej i kolonjalnej, koło stu- 
dentów medycyny wterynaryjnej u- 
niwersytetu warszawskiego, zarząd 
główny Polskiego Białego Krzyża, 
Stowarzyszenie właścicieli nierucho- 
mości. Stowarzyszenie drobnych kup 
ców chrześcijan „W jedności siła“ i 
inne. 

Podnieść tu należy, że społeczeń- 
stwo stolicy wypowiedziało się prze- 
ciwko ubojowi rytualnemu na kilku 
publicznych zebraniach, uchwalając 
odpowiednie rezolucje. Niewątpliwie 
sprawa ta zostanie rychło załatwiona 
zgodnie z postulatami szerokich kół 
społeczeństwa polskiego. 
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laostrzenie kursu antyżydowskiego 


w Niemczech. 


W ostatnich dniach prasa żydow- 


ska uderzyła na alarm „spowodu 
nowa fala żydożenstwa w Niem- 
czech“. — ŻAT z Berlina donosi: 


Przed stutysięcznem audytorjum 
w 'Tempelhoff niemiecki minister 
propagandy dr. Goebels wygłosił o- 


stre przemówienie antysemickie, 
które całkowicie przypomina wystą- 
pienie Streichera. Żydzi — oświad- 


czył dr. Goebels — znów się wysu- 
wają, należy więc ich zepchnąć do 
ich miejsca. Żydzi nie powinni się na- 
wet ważyć przypuszczać, że są nam 
równi. Powinni rozumieć, że są jedy- 
nie gośćmi, mają się więc zachowy- 
wać zgodnie z przepisami gościnno- 
ści. 

„Wielu intelektualistów i t. zw. hu- 


manitarystów — cignął dalej dr. Goe- 
bels — usiłują dopomóc żydom od- 
zyskać ich dawne pożycie, posiłku- 
jąc się przytem hasłem, że żyd jest 
przecież istotą ludzką. To prawda, że 
żyd jest istotą ludzką, lecz jakiego 
gatunku? Należy on do rodzaju lu- 
dzkiego w tej samej : mierze, jak 
pchła, należy do owadów, lecz pchła 
nie jest przyjemnym owadem*. Dr. 
Alfred Rosenberg również wygłosił 
przemówienie poświęcone „niebezpie- 
czeństwu żydowskiemu“ i zaznaczył, 
że gdyby nawet Niemcy złagodziły 
kurs antyżydowski, nie zdobędą o- 
ną wdzięczności, zasłużą natomiast 
na potępienie reszty świata, który 
oczekuje, że uwolnią świat od ,ży- 
.owskiej zarazy”. 


KRZYWOPRZ YSIĘŻNY, KRADZIEŻNY 
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Jak więc widzimy, po chwilowej, 
względami tektycznemi spowodowa- 
nej przerwie — zabierają się znów 
Niemcy do rugowania żydów. Nie 
pomoże „trabą  jeryhońska", która 
już coraz b. chrypnie od bezskutecz- 
nych wrzasków!.. Jeszcze moment, 
a Niemcy staną przed zdumioną Eu- 
ropą.... odżydzone. 
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Żydowski „żebrak: 
ydowski „żebrak”. 

Kraków (w) — Onegdaj jeden z 
pesterunkowych zatrzymał zawodo- 
wego żebraka 26-letniego Bluma Po- 
meranza (och te kwiatuszki żydow- 
skie!). Przeprowadzona u niego re- 
wizja wykazała, że nieszczęśliwy ten 
młodzieniec jest prawym posiada- 
czem książeczki P.K.O. opiewającej 
na sume 2.400 zł., oraz 122 zł w go- 
tówce. A krzyczą żydzi na całym 
świecie o „pauperyzacji mas żydow- 
skich w Polsce"... Zdarza się, że i 
niejeden antysemita uwierzy w zu- 
bożenie żydów, widząc ich brudne i 
odarte bekiesze. Ale co się pod temi 
łachmanami kryje? Trudno każde- 
mu przetrząsać kieszenie, ale w kon- 
kretnym wypadku możemy wniosko- 
wać śmiało: jeżeli żebrak żydowski 
nosi przy sobie tysiące, to i te posia- 
da taki „biedny“ kupiec, przemysło- 
wiec i t.p. 

Nie trzeba sądzić o bogactwie ży- 
dów z ich wyglądu, bo żyd jest z na- 
tury rozmiłowany we wszelkiem nie- 
chlujstwie: w łachmanach ich kryje 
się złoto. 
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Uf!.. ale upał. Za szkalnkę wody 
dałbym... Nie dokończyłem myśli, 
gdyż znalazłem się przed sklepem z 
wymalowanym syfonem wody sodo- 
wej. stąpiłem bez namysłu. Gwarno 
tu i rojno od kobiet. Szelest bankno- 
tów i dźwięk monety uprzytomnił 
mi, że dziś jest pierwszego — pora 
wyrównywania rachunków.  Rozko- 
szując się orzeźwiającą wodą sodową 
- usłyszałem mnie więcej taki dja- 
log jednej z pań z właścicielem skle- 
pu — żydem. 

„Proszę pana — czy znalazł pan 
już tę rodzinę? 

Aj — proszę łaskawej pani — ja 


„całkiem zapomniałem głowy przy 


tym handlu i nie mogę jeszcze po- 
wiedzieć... jeszcze nie wyszukałem. 


ci miesiąc pan szuka wśród kilku- 
dziesięciu tysięcy jednej tylko rodzi- 
ny żydowskiej, któraby była stałym 
odbiorą sklepu polskiego i nie może 
pan znaleźć. Zatem zmuszona jestem 
nadal zaopatrywać się w artykuły w 
sulepiku katolickim, chociaż mam do 
niego daleko, boć nie chcę być gor- 
szą od żydówki. 

W sklepie nastąpiła ogólna kon- 
sternacja. Żyd zapomniał języka w 
gębie, zaś wyrównujące swe rachun- 
ki gospodynie - Polki poczerwienia- 
ły ze wstydu. 

Zdumiony również wyszedłem ze 
sklepu za tą kobietą. Ciekawość zmu- 
siła mię do zapytania o powód takie- 
go stanowiska. Otrzymałem prostą 
cdpowiedź: 

„Jak pan już słyszał — nie chcę 
być gorszą od żydówki i dlatego po- 
stawiłam ten warunek  sklepikarzo- 
wi, który mię długi czas namawiał, 
bym u niego towar brała, ażeby mi 
wyszukał dla spokoju sumienia choć- 
by jedną rcdzinę żydowską, która 
stale zaopatruje się czy to w arty- 
kuły czy też w inne materjały w skle- 
pie polskim, katolickim. Niestety już 
trzeci miesiąc czekam bez skutku“. 
Skinąwszy głową na pożegnanie — 
odeszła. 

Słowa „nie chce być gorsza od ży- 
dówki* utkwiły mi w pamięci — ja- 
ko najszlachetniejsze hasło dla na- 
szych pań gospodyń, przez ręce któ- 
rych przepływa codziennie tyle ma- 
jątku narodowego. 


Istotnie — popierania swoich pła- 
cówek — uczmy się od żydów. 
Filosemita. 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 
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ich zostawić, czy 


Historja... z guzikiem ! 


Urzędnicy państwowi noszą przy 
mundurach guziki. To w porządku 
== alen. 

Na czołowej stronie guzika wi- 
dzimy godło państwowe — Orła Bia- 
łego, oglądając zaś guzik ten z stro- 
ny odwrotnej, czytamy Esel...!? 

Jakto? — Osioł wyrabia guziki z 
godłem państwowem, czy też....? 

Chociaż to tylko guzik, ale należy 
do munduru, do zewnętrznego ozna- 
czenia powagi urzędnika polskiego. 
I nie wolno podawać godności urzę- 
dnika i powagi urzędów na żer ludzi, 
natrząjsających się ze wszystkiego, 
co polskie, a tembardziej, co pach- 
nie rzeczywiście niepolską „,polsko- 
ścią”. 

Pozatem: czy nie mamy w kraju 
wytwórni chrześcijańskich, wyrabia- 
jące guziki? Czy wszystkie zamó- 
wienia rządowe wzgl. instytucyj pol- 
skich połknąć muszą żydzi? Jakiem 
prawem „jeśliby tak było lub też być 
być musiało? 

—0:0:6—— 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI"' 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ja wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI'. 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE. 
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W KRAJU 


W TEATRZE WIELKIM w War- 
szawie odbył się uroczysty obchód 
30-lecia pracy art. Stefana Jaracza. 
P. wiceminister W. R. i O. P. prof. 
Chyliński udekorował artystę w i- 
mieniu P. Prezydenta złotym Krzy- 
żem Zasługi. 

AKADEMICY z ukończoną służbą 
wojskową — według zarządzenia 
min. W. R. i O. P. Jędrzejewicza — 
będą mieli pierwszeństwo przy przyj 
mowaniu kandydatów na wyższe stu 
dja. 
iw WIŚLE w Warszawie utonęło 
w ciągu czerwca b. r. 25 osób. 

W SIELUNIU pod granicą pruską 
policja aresztowała złodziejkę Marję 
Sowczyńską, która jako służąca u 
p. Antoniego Pawińskiego w War- 
szawie, ukradła 3.250 zł i w gronie 
wytwornych letników udawała boga- 
tą damę. 

STRASZLIWA BURZA przeszła 
nad powiatem koneckim, niszcząc 
zasiewy rolne na przestrzeni 6.623 
morgów i wywracając 40 stodół, 27 
obór i 3 domy. Szkody wynoszą o- 
koło 600.000 zł. 

CAŁY KRAJ nawiedziły gwatow- 
ne burze z piorunami wyrządzając 
olbrzymie w miljony idące straty. 
Jak nie powódź — to burze! Żeby 
to wszystko znieść i wytrwać... trze- 
ba być polskim chłopem. 

KOMISJA SENACKA przyjęła u- 
stawy wyborcze bez zmian. Wszyst- 
kie poprawki odrzucono. i 

UDZIAŁU w wyborach do Sejmu 
i Senatu, obok Str. Nar. nie weźmie 
także P.P.S. Ludowcy * zadecydują 
w dniach najbliższych. 
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NA ŚWIECIE ` 


W KOPALNI WẸGLA pod Rad- 
gigi w Indjach wydarzyła się kata- 
strofa, która pociągnęła za sobą 39 
ofiar: 16 zabitych, 23 rannych. 

W SZANGHAJU wybuchł pożar 
w fabryce ogni sztucznych. 15 robo- 
tników poniosło śmierć, a 75 ran- 
nych. Fabryka zniszczona doszczę- 
tnie. Same katastrofy! 

FRANCJĘ nawiedziła w ostatnich 
dniach fala upałów, które w Paryżu 
doszły do 30, a w Montpellier do 42 
stopni. 
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Przyjdzie moment w dzie 


| jach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi wspóibytują, uznają, że kwestja, czy 
y też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia i Śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, 
społecznej, albo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... 
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Z wędrówki po kraju. 


zgody 
Franciszek Liszt. 


Grabarze własnego mienia. 


Przemyśl w lipcu 1935 r. 
Przechodząc wczoraj wieczorem u- 
licą 3-go Maja w Przemyślu natkną- 
łem się — naprzeciw koszar 22 bao- 
nu telegr. — na istny zator chłop- 
skich furmanek. Co to być może — 
myślę sobie — czyżby jakieś wesele? 
Nie widać ani muzykantów, ani roz- 
bawionej gawiedzi. Na każdym wo- 
zie drzemie skulony, na przemokłem 
siedzeniu i w przemokłej „bundzie” 
— furman. W tem hałas jakiś... Rzu- 
cam okien. najpierw na duży szyld 
z napisem „Mendel Wenstock — pi- 
wiarnia', a następnie na otwarte pod 
nim drzwi, przez które buchnęły kłę- 
by pary i strzępy piwiarnianych po- 
gwarek, nad któremi górował baso- 
wy głos: prędzej pani Weinstockowa, 
cztery małe! Zaciekawiony zaglądam 
do wnętrza i widzę szare stoliki oblę- 
żone przez tłumy chłopstwa, wśród 
których świecił, jak księżyc, olbrzy- 
mią łysiną pan Mendel Weinstock. Z 
przykrością stwierdzam, że tuż obok 
jest b. porządna, chrześcijańska re- 
stauracja p. Maczugi, „Morskie Oko*, 
gdzie przez uchylone drzwi widzę za- 
ledwie paru miejskich gości. 

— Ależ piją, psiekrwie głupcy, pi- 
ją! Rozlega mi się tuż nad uchem 
młody, dźwięczny głos. Oglądam się 
i spostrzegam tuż obok, na wozie, 
życzliwie uśmiechniętą twarz furma- 
na, który, zdaje się, od początku ob- 
serwował moje zainteresowanie. 

— Z jakiej to okazji — pytam, za- 
chęcony dziwnie miłem i inteligen- 
tnem spojrzeniem spod ociekającego 
wodą „kapiszona”. — Zjazd jakiś, we 
sele, czy co u licha? 

— Ani jedno, ani drugie. Tu jest 
tak niemal codzień. A najgorzej w 


(Od własnego korespondenta). 
dzień targowy! Zapijają chłopy bie- 
dę u poczciwego Weinstocka i składa- 
ją mu tysiące: 

— Bogaty on? 

— Czy bogaty? — Panie! Po woj- 
nie przywędrował tu. goły, jak mysz 
kościelna ze wsi, gdzie handlował 
drzewem, cielętami, mlekiem... dziś 
ma 4 kamenice i 20 tys. dolarów po- 
sagu, dla córki! Wszystko to nazno- 
sili mu ci (tu wskazał ruchem brody 
na tłumy chopów, z widoczną wzgar- 
dą). Grabarze własnego mienia! S3 
tacy, którzy tu w ciągu kilku lat prze- 
puścili przez gardło całe gospcdar- 
stwa, jak np. Wrona z Orłów i Wia- 
deński z Wacławic, który w r. 1922 
kupił na parcelacji 12 morgów grun- 
tu, a od 1930 r. jest robotnikiem we 
Francji. Wszystko utkwiło w kiesze- 
ni żyda. A jakie wyprawiają oni z nim 
ceregiele! Czy uwierzy pan, że nie- 
które poważne gospodynie z Waeła- 
wie przywożą mu na każde święto 
drób i nabiał... w prezencie? Za co? 
Hm, aż wstyd mi powiedzieć, bo sam 
jestem chłop z krwi i kości: oto za 
to, że p. Weinetock wybiegnie potem 
naprzeciw takiej gosposi i ukłoni się 
nisko: „dzieńdobry pani Wielgoszo- 
wa! Prosie siadaj!*. To wszystko! 
Cóż jeszcze się pan nie śmieje? 

— Kiedy to wcale nie śmieszne. a 
raczej bardzo, bardzo smutne. Ale 
mam nadzieję, że nie wszyscy chłopi 
tak postępują. Przecież od kwadran- 
sa patrzę na pana, z niedowierzaniem 
i zastanawiam się całkiem serjo, czy 
nie mam przed sobą ukrytego w fur- 
mańskiej bundzie... czy ja wiem... 

— Niech się pan nie trudzi domy- 
słami. Nic nadzwyczajnego. Jestem 
tylko parobkiem. Skończyłem, copra- 


wda, siedem klas szkoły powszechnej 
i byłbym uczył się dalej, ale ot... śro- 
dków brak, bo Weinstock także coś 
nie coś z mojej niedoszłej ojcowizny 
pobrał! 

Usśmiechnął się przytem smutno i 
z przymusem, usiłując błyskiem bia- 
łych zębów pokryć największą swoja 
tragedję. 

- Ojciec pana... — zacząłem nie- 
dyskretnie. 

— Tak! — przerwał prędko. — Daj- 
my spokój... umarł... a ja, ot... Ale 
my panie już inni! Należę do miej- 
scowych organizacyj, gdzie kształci- 
my się i uświadamiamy narodowo. 
Jestem stałym i pilnym czytelnikiem 
przsy antysemickiej, którą dostarcza 
nam pan redaktor Walczak. Ja już 
rczumiem wszystko; cóż kiedy je- 
stem tylko parobkiem! 

Nie na wiele zda się uświadomie- 
nie, gdy się jest... już tylko parob- 
kiem!... Zapóźno! * 

Po szczupłej, inteligentnej twarzy 
stoczyły się dwie grube łzy. 

Przez wiele godzin oczekiwania na 


zakończenie libacji wzbierały się w 
niebieskich oczach, aż... 
Uciekłem! 


Całkiem dosłownie. 

Nie chciałem mieć na sumieniu 
Mendla Weinstocka... Dziś — pisząc 
te słowa — widzę Cię, bracie mój bie- 
dny, z temi grubemi łzami trysk*ją- 
cemi z Twych mądrych, błękitnych 
oczu i tem zmieszaniem na twarzy... 

Przyjm pozdrowienie wiejski chłov- 
cze, którego ojcowizna utonęła w kie- 


szeni Mendla Weinstocka. Otrzyj 
łzy! 
Czas świtania już niedaleki!... 
R. Sławczak. 
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Z PARYŻA donoszą o zaręczynach 
córki premiera Lavala z hr. Réné de 
Chambrum, adwokatem  nowojor- 
skim. 

CHINY I JAPONJĘ nawiedziły 
olbrzymie powodzie. 

W MERIDAN w stanie Missouri 
wyłądowali bracia Key przebywszy 
w powietrzu 27 dni, 5 godz. 33 min. 
Rekord braci Hunter został pobity. 

REGENT WĘGIER admirał Hor- 
thy i premjer gen. Gómbós zamierza 
ją — podobno — ofiarować koronę 
wegierską arcyks. Albrechtowi Ha- 
bsburgowi. 

JAPOŃSKI PAROWIEC „Midori 
Maru' zderzył się wskutek gęstej 
mgły koło wyspy Siodo z innym pa- 
rowozem, który go rozpłatał niemal 
na dwoje; 140 osób utonęło, 113 wy- 
ratowano. 

NA WĘGRZECH powstała sekta 
neo-pogan z Drem Zollanem Bonesi 
na czele. 

W BUKARESZCIE 13-to miesię- 
czny chłopiec wygrał główną wygra- 
ną loterji państw 6 miljonów lei. 
Chłopiec otrzymał los od ojca chrze- 
stnego. Są ludzia, których t. zw. 
szczęście szuka samo już w kołysce! 
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Kraków górą. 


Dnia 6 maja b. r. ogłosiło Radjo 
Polskie konkurs wojskowy P. K. O. 
dla żołnierzy za opisanie wrażeń ze 
secjalnej audycji radjowej, w której 


„występowali między innymi nasi po- 


pularni „Szczepko i Tońko'. Z po- 
śród nadesłanych 2517 opisów, Ko- 
misja Konkursowa przyznała szereg 
nagród formacjom wojskowym kra- 
kowskim. Uroczyste wręczenie na- 
gród miały miejsce w odnośnych puł- 
kach w obecności Referenta Praso- 
wo - Propagandowego Oddziału P. 


K.O. p. Jana Janiczka, Kierownika 
Kancelarji Działu Technicznego P.K. 
O. p. Aleksandra Rząsy, por. Jerze- 
go Ciepielowskiego, delegata Wojsko 
wego Instytutu Naukowo - Oświato- 
wego (Min. Spraw Wojsk.) kpt. Sta- 
nisława Osady Referenta Oświatowe 
go D.O.K.V. dowódców pułków, kom- 
panji i oficerów. I-szą nagrodę, pię- 
kny zegarek otrzymał strzel. Roman 
Gwiździł z 2 Dyonu poc. panc. w Nie- 
połomicach, Il-gą nagrodę srebrną 
papierośnicę saper Edward Adamski 
z 5 Baonu saperów, 50 zaś nagród 
w postaci książeczek wkładkowych 


z wkładem zł. 55— otrzymało szereg 
formacyj wojskowych w Polsce, w 
Krakowie zaś rekrut Kazimierz Przy 
kling z 20 pp. bomb. Gędźba Stefan z 
p.a.c. 4 bat., saper St. Sala z 1 Bao- 
nu Mostów Kolejowych. I-szą nagro- 
dę podoficerską zł. 100 wręczono st. 
ogniom. Zygmuntowi Paskowi z 5 
Dycnu artylerji Przeciwlotniczej. U- 
roczystości miały charakter podnio- 
sły, świadczyły zaś one o silnem za- 
korzenieniu zmysłu  cszczędnictwa 
między wojskiem, gdyż około 60.000 
żołnierzy brało udział w konkursie 


PAR O. 


„Mykwa w Bielsku. 


Głośną była przed rokiem sprawa 
budowy wspaniałego gmachu żydow- 
skiego w centrum miasta. Obok bó- 
źnicy przy ul. 3-go Maja wybudowa- 
li żydzi mykwę nieszczędząc wydat- 
ków na upiększenie zewnętrznego wy 
glądu jak również wygody wewnątrz. 
Styl budowli i kolor dostosowano 
ściśle do bóźnicy. W ten sposób wy- 
budowano w sercu miasta rażący po- 
mnik wpływów i znaczenia żydów w 
Bielsku. Wszystko przemawia za 
tem, że zrobiono to świadomie po 
długim namyśle i staraniach. Stara- 
nia były, to fakt, jak również fak- 
tem jest, że zabiegi żydów uwieńczo- 
ne zostały pomyślnym wynikiem. Ży 
dzi wybudowali za pieniądze publicz- 
ne, chrześcijańskie, swój rytualny 
gmach. 

Dziś, jak się informujemy, utrzy- 
manie tego domu jest za kosztowne, 
pożyczki zaciągnięte w polskich - 
„hrmeścijańskich kasach przekracza- 
ją jego wartość... więc żydzi wykom- 


binowali nowy sposób nabrania biel- 
szczan. Starają się, ażeby miasto, 
które ma poważną wierzytelność na 
nierentownej mykwie, przejęło ją na 
własność. Szczyt bezczelności! Za 
nasze pieniądze wybudowali żydzi 
swój dom, który swą formą i wyglą- 
dem urąga godności historycznej 
miasta, przy budowie zarobili, i dziś 
jeszcze chcą ażeby chrześcijanie go 
utrzymywali dla wygody i użytku 
żydów. 

To jest prowokacja! Nawet dy- 
skusja na ten temat ubliża godności 
i etyce aryjskiej. Rodacy Bielszcza- 
nie! Czuwajcie tu idzie o Waszą kie- 
szeń i honor. 


TEETE REA PRA, 
Kupujcie tylko 


Nr. 28 


„IASŁO PODWAWELSKIE* 


Str. 7 


„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden narod chciwSszy i mściwszy nie żył 


dotąd pod słońcem, niż ten, który uważa 
siebie za naród wyorany", 


M. LUTER 


Łódzka jaskinia wyzysku... 


częściowem,  niedostatecznem 

po Pr, rabunkowej gospodarki 

zagranicznych korsarzy w elektrow- 

ni warszawskiej, wileńskiej, w zakła- 

dach żyrardowskich, Spólnocie Inte- 

resów na Śląsku, aktualną się staje 
sprawa elektrowni łódzkiej. 

Publiczną jest tajemnicą, że elek- 
trawnia łódzka pszeszła w ręce za- 
granicznych kapitalistów, w okolicz- 
nościach zagadkowych. 

Elektrownia łódzka, jedna z naj- 

większych w Polsce, stała się po woj- 
nie majątkiem bezpańskim, do któ- 
rego na podstawie traktatów pokojo- 
wych prawo miało Państwo Polskie. 
Nagle majątek ten znalazł się w rę- 
kach grupy finansistów zagranicz- 
nych. Aktu kupna i sprzedaży nie by 
ło. Do kasy Państwa Polskiego nie 
wpłynął ani jeden grosz. Sejm usta- 
wodawczy, który jeden jedyny miał 
wówczas prawo dysponować mająt- 
kiem państwowym, żadnego aktu o 
darowaniu elektrowni łódzkiej kapi- 
talistom zagranicznym nie uchwalił. 
Jasnem jest, że wobec tego musiała 
mieć tu miejsce jakaś tajemnicza i 
niezupełnie wyraźna kombinacja. 

Sprawa ta zapewne nigdy całko- 
wicie nie będzie wyjaśniona, gdyż 
niektóre osoby, które odegrały w niej 
rolę, pizeniosły się podobno do in- 
nych części świata, a najciekawsze 
dokumenty, odnoszące się do posz- 
czególnych faz tego interesu, znajdu 
ją się w niedostępnych archiwach 
banków szwajcadskich i tak, jak nie 
które teki z dokumentami tajnemi 

b. króla zapałczanego, Kreugera, 
nigdy na światło dzienne sie nie wy- 
dostaną. 

Wprawdzie w obronie legalności 
przeprowadzonej transakcji wystą- 
pił b. minister polski p. Tołłoczko pi- 
sząc w Kurjerze krakowskim: „Rząd 
polski musiał oddać elektrownię łó- 
dzką obcym  kapitalistom, bo nie 
mógł sobie dać z nią rady. W elek- 
trowni zapanowały pod zarządem 
państwowym stosunki tak skandali- 
czne, że nieustanie istniała obawa, 
iż elektrownia zostanie przez robo- 
tników unieruchomiona, co pociągnę 
łoby za sobą unieruchomienie całe- 
go przemysłu łódzkiego. Nie mogąc 
sobie dać rady z robotnikami elek- 
trowni, rząd polst! =t"apliwie sko- 


rzystał z oferty obcych kapitalistów, 
z radością oddał im elektrownię, 
przedstawiającą wartość około 20 
miljonów franków szwajcarskich — 
byle tylko raczyli zrobić porządek z 
robotnikami i wybawić Łódź od nie- 
bezpieczeństwa braku światła i siły, 
a państwo polskie od niebezpieczeń- 
stwa niepokokju i zamieszek w naj- 
większym jego ośrodku przemysło- 
wym. 

O ironjo! Tak piszę, pisze bezkar- 
nie b. minister polski, p. Tołłoczko, 
który obecnie jest dyrektorem elek- 
trowni. 

Z dyskusji jaka się w ostatnich 
dniach w związku z tą sprawą wy- 
wiązała na łamach prasy, widać ja- 
sno, że byli i są w Polsce ludzie zwią- 
cy się niestety — Polakami, którzy 
na machinacjach z przejęciem elek- 
trowni łódzkiej grubo zarobili, któ- 
rzy tolerują podobne łajdactwo, któ- 
rzy dziś jeszcze mają czelność pu- 
blicznie występować w obronie legal- 
ności tego, co nie jest legalnem. Nie- 


tylko to, ale są ludzie, którzy uspra- 
wiedliwiaj ją wyzysk polskiego robo- 
tnika i rabunkową politykę taryfo- 
wą obcych bogaczy i na to pozwala- 
ją. przecież zagraniczny kapitał za- 
wiadnąłszy elektrownią, uprawia or- 
dynarny wyzysk. Miljony, miljony 
wywozi z Polski zagranicę, miljony 
Wwydarte z łódzkiego  proletarjatu, 
kupca i rzemieślnika. To nie jest ta- 
jemnicą! 

Wszelka jednak dyskusja, prowa- 
dzona zresztą z wilką ostrożnością, 
pozbawiona logicznega wniosku, nie 
przeszkodzi rekinom w uprawianiu 
haniebnego wyzysku. Słowa są zby- 
teczne. Żądamy czynu! Trzeba na- 
tychmiast upaństwowić elektrownię 
łódzką i oddać ją w ręce polskiego 
świata pracy. Jeżeli nas narazie nie 
stać na to, — ceddać pod nadzór są- 
dowy. Nawet b. zła gospodarka nad- 
zorusądowego, jest zawsze lepsza od 
gospodarki zagranicznych jaskiniow- 
ców. 

J. Pawiński. 


Z DOBROMILA. 


SPRZEDAWCZYKI. 


Pomimo licznych doświadczeń, 
wzorów zagranicy i nieustannych na 
wcżywań prasy antysemickiej 
znajdują się w Polsce ludzie, którzy 
z całym spokojem oddają w ZŻyudw- 
skie ręce najpoważniejsze placówki. 
Polski stan posiadania kurczy się z 
zatrważającą szybkością. Dawno już 
powiadali żydzi z szyderstwem: ,,wa- 
sze ulice — nasze kamienice“ — dziś 
chawiamy się, że i ulic nam w koń- 
cu zabraknie. Czytaliśmy przecież w 
ostat. nrze art. p. Pawińskiego o ucz- 
nicach,"dla których zabrakło miej- 
sca w parku... Są jednak ludzie śle- 
pi, którzy tego nie widzą, czy nie 
chcą widzieć. I to nietylko wśród 
warstw uboższych, ale wśród wybi- 
tnej i wpływowej inteligencji. Osta- 
tnio na terenie iraszego, zażydzone- 
go do ostatnich granic miasteczka 
notujemy cały szereg smutnych ta- 
kich wypadków. Notarjusz Kostur- 
kiewicz sprzedał swą, najpiękniejszą 
w Dobromilu willę żydowskiemu den 


tyście Hirschowi. Tak samo postąpił 
naczelnik sądu p. Ryczak, który prze 
nosząc się nastałe do Przemyśla, od- 
dał w ręce żydowskie swoje piękne 
zabudowania. Przed kilku dniami by- 
liśmy bezsilnymi świadkami nowego 
oburzającego zdarzenia: em. sędzia 
Męciński, który, przybywszy tu 
przed rokiem, nabył od dra Puchal- 
skiego wille za 19 tys. zł. — obecnie 
sprzedał ją, choć było wielu polskich 
reflektantów, żydowi Granerowi za.. 
15.500 zł. 

I jakże tu się dziwić chłopu, sprze- 
dającemu  żydowi korzec żyta, czy 
robotnikowi nabywającemu w żydow 
skiej piekarni funt chleba ?!.. 

Taki oto przykład solidarności na- 
rodowej dają mu ci, którzy go Są- 
dzą, w których on patrzy, jako w 
najdoskonalszy chyba wzór cnoty o- 
bywatelskiej. Czy można powiedzieć, 
że się dobrze dzieje? Jeśli nie zawró- 
cimy zawczasu z tej fałszywej drogi, 
to najbliższa przyszłość zgotuje nam 


gorzką niespodziankę. Niespodzian- 
kę? Tak jest, ale tylko dla tych pa- 
nów, którzy z taką beztroską odda- 
ją w ręce żydowskie swe folwarki, 
wille, kamienice, które są ostoją. by- 
tu narodu, Ale jakże ciężko i smutno 
jest tym, którzy mają pełne zrozu- 
mienie niebejzpieczństwa i dla któ- 
rych — w obecnym stanie rzeczy — 
przyszłość nie niesie żadnych zaga- 
dek, ale okrutną pewność ! 
Obywatel. 


zj akiakama suki 
PRZEWODNIK PO WARSZAWIE, 

KTÓRYM SIĘ KAŻDY WINIEN 
ZAINTERESOWAĆ! 

Zmany propagator i wydawca dzieł 
i czasopism chrześcijańskich, p. Ste- 
fan Kwiatkowski, wypuścił w świat 
bardzo starannie opracowaną książ- 
kę p. t. „Chrześcijańska Warszawa“. 

Jest to przewodnik, który powinien 
znaleźć się w każdym domu chrze- 
ścijańskim, czy też stowarzyszeniu, 
jak również w domu kapłana kato- 
rekiego. 

W przewodniku swoim dał p. Kwia 
tkowski wykaz firm chrześcijańskich 
oraz wykaz adwokatów, lekarzy chrzą 
ścijan, jak również wykaz adresów 
różnych zawodów uprawianych przez 
Polaków chrześcijan. 

Pozatem przewodnik zawiera bo- 
zatą treść w ciekawe artykuły oraz 
interesujące statystyki, opisy i t.p. 

Całość jest imponująca, książka 
wydana starannie, materjał bogaty 
i aktualny. 


(Hen). 


CEEMICZNA 
PRALNIA i FARBIARNIA 
A. SZAPKOWSKIEGO 


Centrała przy ul. Karmelickiej 18. 

Filje: Mikołajska 5, Podzamcze 2, 

Mazowiecka 2, Długa 27, Senatorska 

46. Czyszczenie chemiczne wykonu- 

jemy w 3-ch dniąch oraz zaczyszcza- 
my plamy napoczekaniu. 


Pamiętaj, że nagniotki nawet zasta- 

rzałe stracisz, smarując je pastą z 

zpteki pod Koroną w Krakowie 

PE G. 22, cena pudełka 35 gr. 

a pluskwy płyn kosztuje 70 groszy 
flaszeczka. 


Prawo wybranego narodu. 


ROZDZIAŁ IX. 
PRAWO LICHWY. 

Żydzi doskonale zdają sobie sprawę z tego, 
czem jest lichwa. Trudno o lepsze i bardziej o- 
brazowe określenie jej, niż to, które podał Raszi: 

„Lichwa jest jako ukąszenie małego węża, 
który zadaje małą ranę w stopę człowieka, tak, 
że ów nie zwraca fia nią uwagi, która jednak 
wkrótce powoduje palącą opuchlinę, (sięgającą) 
aż do kręgów karku. Tak samo nie uczywa się 
lichwy, aż wyrośnie i spowoduje wielką stratę 
majątkową”. (Raszi ad Exodum, XXII, 25). 

Oceniwszy tak trafnie istotę lichwy, posta- 
rali się przed nią zabezpieczyć. 

„Każdemu, kto pożycza na procenty, rozpa- 
da się mienie i majątek i jest on, jakby się za- 
parł wyjścia z Egiptu i Boga Izraela". (Jore 
Dea, $ 160, art. 2). 

Naturalnie, odnosi się to tylko do żydów, 
ponieważ Szulchan Aruch nie bierze gojów w o- 
piekę. Tem nie mniej spotykamy zdanie, które 
dziwnie wygląda w Talmudzie: 

„Pobożny nie bierze procentów od goja“. 
(Makkoth, 24 a). 

To było niewygodne twierdzenie, więc ule- 
gło zmianie. 

„Rab Chijja rzekł: „Tylko tyle (procentów 
wolno brać żydowskiemu lichwiarzowi), ile po- 
trzebuje na swe utrzymanie“. (Baba Mecigna, 
70b— 71a). 


To już brzmiało lepiej, bo przecież trudno 
sprawdzić, ile kto potrzebuje na utrzymanie. Nic 
dziwnego, że opinja raba Chijja przyjęła się na 
długi czas, aż w końcu i ona stała się niewy- 
starczającą. Poco jakieś ograniczenia?! Łupić 
z goja ile się da! 

„W myśl słów Tory (Deuteronomium XXIII, 
19) wolno pożyczać nieżydówi na lichwę. Ale u- 
czeni zabronili brać więcej procentów, niż po- 
trzeba mu (lichwiarzowi) do życia... Dziś do- 
zwolone to jest pod każdym względem“. (Jore 
Dea, $ 159, art. 1). 

Znowu „zwyczaj zniósł prawo". W miejsce 
dość ludzkich pestanowień poprzednich, przy- 
jęto inne: 

„Nie wolno pożyczać bez lichwiarskiego pro” 
centu“. (Pesigta Raba, 80 c). 

„Nie należy tego robić (pożyczać bez lich- 
wy) nawet względem własnych dzieci członków 
rodziny, aby zakosztować smaku lichwy“. (Ba- 
ba Mecigna, 75 a). 

Naturalnie nasz dawny znajomy, „Orzeł Sy- 
nagagi*, „Drugi Mojżesz“ — Majmonides i tu 
rozbłysnął poglądami: 

„Pożycza się od nieżyda i prozelity i poży- 
cza się im również na lichwę, bo powiedziano: 
(Deuteronomium, XXIII. 20) „Bratu twemu na 
lichwę nie dasz“. Z brata twego jest to zabro- 
nione; z innych ludów świata‘ (nieżydów) do- 
zwolone*. (Maimonides: Jad Chazaka, Hilchoth 
malweh we- loweh, 1). 

To jeszcze można strawić. Ostatecznie nie- 
żądamy od żydów, by nas kochali. Gorzej jest 


z innem zdaniem, wypowiedzianem przez tegoż 
„filozofa“: 

„Mato dziewiędziesiątem osmem przykazaą4 
niem jest, że Bóg nakazał nam od goja żądać 
iichwy i pożyczać mu pod tym jedynie warun- 
kiem, byśmy mu nie pomogli, ale zaszkodzili, 
nawet gdybyśmy sami nie mieli z tego korzy- 
ści. Święty Błogosławiony mniema więc: „Od 
obcego winieneś brać iichwę*. (Sepher ha-mic- 
woth ad Deuteronomium, XXIII, 20). 

„Swięty Błogosławiony“ nie mówi wcale te- 
go, co mu bezczelnie imputuje Majmonides w 
swej „Ksiedze przykazań“. Deuteronomium 
XXIII, 20 brzmi: „Cudzoziemcowi na lichwę da- 
wać możesz“. Daleko stąd do wszystkich owych 
wniosków, wyciągniętych przez rabbiego. Nie 
chodzi jednak o to, czy Mosze ken Majmon wy- 
ciągał logiczne, czy nielogiczne wnioski. Waż- 
niejsze jest, że w cytacie tym bez osłonek uka- 
zuje się nam twarz żyda, wykrzywiona nie- 
nawiścią do wszystkiego, eo nieżydowskie. Tal- 
mud słusznie stwierdza: 

„Synay oznacza górę, z której zstąpiła nie- 
nawiść (sinca) przeciwko narodom ziemi“. (Sza- 
bbat, 89 a). 

Nie Synaj jest tu winien, lecz Babilon, gdzie 

„mędrcy“ żydowscy poczęli! tę najplugawszą 
księgę świata — Talmud. 

Wchodźcie Aryjczycy w stosunki handlowe 
z żydami! Pożyczajcie od nich pieniądze! Oni 
tego tylko pragną!... 


(c. d. n.) Goj. 


„HASŁO PODWAWELSKIE" 


Nr. 2d 


„Naród, zniszczony materjalnie i moralnie przez żydostwo, jak naród polski — ma naturalne prawo obrony. Z PUNKTU WIDZENIA KA- 
TOLICKIEJ ETYKI NIE MOŻNA ZWALCZAĆ DĄŻENIA POLAKÓW DO ZATAMOWANIA FALI ZAŻYDZENIA NASZYCH MIAST". 


Z nich nam brać przykład ! 


KAMPANJA SAMOPOMOCY ŻYDÓW POLSKICH — DZIAŁA. 


KRAKÓW (w) — 1 lipca rozpo- 
częła się w całym kraju powszechna 
kampajna pod hasłem zebrania 1 mil- 
joro zł. na cele żydostwa w Polsce. 

Każdą miasto i miasteczko, ma 
wyznaczoną pewną sumę, którą po- 
winno zebrać w okresie trwania ak- 
cji. 

Jak doncsi prasa żydowska — 
„akcja ta zaalazła już głośny od- 
dźwięk w całym kraju". W Krakowie 
odbyła się w niedzielę 30 czerwca 
konferencja tut. żydowskich działa- 
czy z udziałem przedstawicieli całe- 
go okręgu, pod przewodnictwem pre- 


zesa Gminy Wyznaniowej Żydow- 
skiej dra Rafała Landaua. Wszyst- 
kie punkty programu zostały przy ję- 
te przez zebranych b. entuzjastycz- 
nie -- a przedstawiciele okręgu kra- 
kowskiego „uważali, że wyznaczony 
przez Centralę dle  peszczęgólnych 
miast kontygent jest za niski i o- 
świadczyli, że powyższają sami su- 
my wyznaczone dla miest, których 
(kwiatek językowy N. Dziennika!) 
reprezentują“. Specjalnie podkreśla 
prasa żyd. jeden szczegół, „który 
nie jest odosobniony“: oto przedsta- 
wiciel miasteczka Niepołomice (po 


żydowsku — jak wiadomo — Epel- 
mice „trocha jabki, trocha czapki“) 
wykazał na posiedzeniu, że Kasa 
„Giemilas Chesed“ w jego miastecz- 
ku, liczącem 100 rodzin żydowskich, 
udzieliła w ostatnim roku pożyczek 
na sumę zł. 21.000. I jakżeż w takich 
warunkach kupiec polski, pozbawio- 
ny nietylko materjalnego, ale nawet 
moralnego poparcia społeczeństwa — 
może skutecznie konkurować z ży- 
dem? Kto ma jeszcze odrobinę już 
nie rozsądku, ala bodaj sumienia 
chrześcijańskiego ten powinien iść 
z pomocą braciom przygniecionym 
pięścią skoordynowanego żydostwa! 
Bierzmy z nich przykład! 


——o:0:0— 


Do P.T. Gzytelników i Sympatyków 


„HASŁA PODWAWELSKIEGO*. 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
w jakch warunkach pracuje w Pol- 
sce prasa antyżydowska. 

„Hasło Podwawelskie* jak i inne, 
nieliczne zresztą, tego rodzaju pisma 
opierają swój byt wyłącznie na ofiar- 
ności uświadomionej części anszego 
społeczeństwa. Walczymy z wielu 
trudnościami. Ostatnio pismo nasze 
uległo pewnej reorganizacji: zmieni- 
ło zarówno wydawcę jak i redaktora. 
Nowy zarząd pisma apeluje raz jesz- 
cze do starych i wypróbowanych 
przyjaciół „Hasła“ o poparcie. Pro- 
simy nie zalegać z prenumeratą, wy- 
równać rachunek za kwartał ubiegły 
i wpłacić na nowy. Prosimy pamię- 
tać także o Funduszu Prasowym. 
Każdy, najdrobniejszy nawet datek 


Kupui u żydai 


Do Redakcji naszej zgłosił się p. 
Ludwik  Serafiński przedstawiając 
parę damskich bucików kupionych w 
firmie Klein na Starowiślnej. Na o- 
bydwu podeszwach *%znajdowało się 
kilka dziur, przez które wystawały 
strzępy tektury. Kiedy pan to kupił? 
— pytamy. Niedawno, ale żona mo- 
ja miała je na nogach 3 razy. Przez 
trzy niedziele. To skandal! Dałem za 
to 26 zł. Okazało się, że p. Serafiń- 
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przyczyni się do poszerzenia idei od- 
żydzenia. Prosimy o nadsyłanie u- 
wag dotyczących Redakcji czy Ad- 
ministracji pisma: w myśl bowiem 
opinij naszych Czytelników postara- 
my się poprowadzić nasz zasłużony 
tygodnik.  Korespondujcie zz nami 
często. Nadsyłajcie artykuliki o 
miejscowych stosunkach, które z 
wdzięcznością zamieścimy. Prosimy 
nie zrażać się brakiem wprawy, czy 
zdolności pisarskich: nam chodzi je- 
dynie o interesujące, a prawdziwe 
fakty. Opracowanie nadesłanego ma- 
terjału jest rzeczą Redakcji. 
Żywimy niezłomną nadzieję, że a- 
pel nasz nie pozostanie bez echa. 
WYDAWNICTWO 
„HASŁA PODWAWELSKIEGO* 


ski był już z temi bucikami u Klei- 
na, który oświadczył, że on za to nie 
edpowiada, ale jak już klient tak bar 
dzo się upiera, to on może dać nowe 
we zelówki. Oczywiście, że p. S. nie 
zgodził się na te zelówki, któreby 
były spewnością nie lepsze od po- 
przednich, ale zgłosił sie z trzewika- 
mi w Redakcji. Zrobił to b. dobrze, 
ale stanowczo nie zrobił dobrze idąc 
do żyda! Mamy przecież tyle solid- 
nych firm katolickich. Niech fakt ten 
będzie nauczką dla tych, którzy po- 
pierają żydów. 


Zazżydzone miasteczko. 


Miasteczko nasze leżące w odległo- 
„ści 20 km od Przemyśla znane jest od 
setek lat z tego, że jest tu najliczniej 
sza w Polsce osada powroźników i 
„Pierwsza Krajowa Kasa Powrożźni- 
cza”, — ale nieszkodzi przedstawić 
go także z innej strony. Obok powro- 
źników mieszkają tu bowiem prawie 
wyłącznie żydzi. Jest tu, poprostu, 
raj dla żydostwa! W niedzielę czy 
święta — jeśli wyjdziesz na rynek — 
spostrzeżesz gwar, ruch, bieganinę: 
handel wre w całej..pełni! Ludność 
z okolicznych wiosek przyzwyczaiła 
się od dawna chodzić tu na zakupy 
w niedzielę „przy sposobności“ cho- 
dząc do kościoła czy cerkwi. Wła- 
dze nasze miejscowe także się widać 
z tem zżyły, bo ani im w głowie in- 
terewenjować w tej sprawie. Mieliś- 
my tu do niedawna jednego tylko, 
szroko znanego w okolicy lekarza p. 
dra Józefa Mallika. Aż tu przed nie- 
jakimś czasem najechało na miasto, 
3-ch żydowskich eskulapów. Jeden 
sprawił sobie auto i jeździ niem po 
całej okolicy. Wszystka prawie okoli- 
czna ludność wiejska leczy się u ży- 
dów. Ale za to w poczekalni p. dra 
Mallika spotykamy b. często pejsa- 
tych pacjentów. Na zapytanie, dla- 
czego nie idą do żydów, odpowiadają, 
że dla solidarnośr: narodowej nie 
można ryzykować życia. Żyd żyda 


popierał będzie na każdym kroku, a- 
le do żydowskiego lekarza - partacza 
nie pójdzie, bo mu życie miłe! Ży- 
dowscy lekarze sa dla gojów. Czy 
to nie wystarczy, żeby przejrzeć na 
oczy i nie szukać tanich znachorów, 
ale prawdziwej i poważnej wiedzy ? 

Przed kilku laty, na nieszczęście 
żydom, został otwarty tu, Sklep Kół- 
ka Rolniczego“ B-ci Dyrkacz. P. Dyr- 
kacz, b. profesor gimn. i człowiek z 
ukończoną akademją handlową, jest 
kupcem z zamiłowania. Dla zawodu 
kupieckiego porzucił posadę profe- 
sorską 1 stanąwszy na najbardziej 
zażydzonym odcinku (prócz niego 
niema w tej branży ani jednego skle- 
pu chrześcijańskiego), jak żołnierz 
na posterunku, walczy od kilku lat 
z godną podziwu wytrwałością. Z po- 
czątku „żydzi usiłowali, poprostu o- 
brzydzić mu życie: przesyłali różne 
pogróżki, wygadywali najrozmaitsze 
rzeczy, — ale dzielny kupiec polski 
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wytrzymał. I nietylko wytrzymał, ale 
znacznie rozwinął swój interes. Przez 
czas jakiś kolportował p. Dyrkacz 
„klasło Podwawelskie* (później dla 
praku odbiorców nastraszonych przez 
żydów musiał zaprzestać). Co to nie 
było było hałasu! Zdzierano mu jed- 
ną wywieszkę po drugiej. Aż razu pe 
wnego jeden z dzielnych machabeu- 
szów, szarpnąwszy wywieszką, zary- 
czał z bólu i umknął w ciemną ulicę, 
„asby go piorun zmiótł. Na ulicy zo- 
stało tylko parę kropel krwi, a spod 
naderwanej wywieszki wystawało kil 
ka mocnych sznureczków, z którycn 
„„arpnięciem zerwano... ostre haczy- 
ki od wędek. Inne z haczykakmi wi- 
siały nienaruszone. Bezczelnego ży- 
dziaka spotkała zasłużona kara: zła- 
pał się na wędkę! 

Od tego czasu nikt już wywieszek 
nie zrywał. 

Powroźnik. 
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CZELADŹ. Pani Flaszowa, córka 
znanego rzeźnika Koniecznego zao- 
patruje się w towary u żyda Fisz- 
mana. Również u żyda Fiszmana mo- 
żna często spotkać panie Wadowską 
i Palewczykową, pierwsza, żona u- 
rzędnika magistratu, druga, właści- 
cielka domu w Czeladzi. 

SOSNOWIEC. Pan Wojcikiewicz 
Adam, piekarz z ul. Narutowicza, dał 
szyć ubranie żydow Grochowinie przy 
ul. Modrzejowskiej 27. Panie Wójci- 
kiewicz, uważa się pan za Polaka, 
sprzedaje swój produkt wyłącznie 
Polakom, żyje z Polaków, ale Polaka 
pan omija — żydowi daje zarobić — 
to nietylko nie ładnie, ale i głupio — 
naprawdę głupio. 
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MALARZ 


dekoracyjno - pokojowy, 
specjalista złoceń szyldów szklanych, 
blaszanych, liter drewnianych i re- 
klam świetlnych. 
Szkice na żądanie. 


LEOPOLD PALMONKA 
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 8, m 3a. 
ECA 0600060€003000000000629080 
nieruchomości miejskiej oraz 


majątków rolnych, lokali 
handlowych i t. p. 


ela 


SOSNOWIEC 
Piłsudskiego 8 
TELEFON 526 


Pokoje z kuchniami 


lub pokoje pojedyncze na_całe lato do wy- 
najęcia Wiadomość Zaryte willa »Gronusiówka«. 
COQOO00GQG0000006060006600660886030 


ADAM BERNARDYŃSKI 
Kraków, uł. Dominikańska 2. 


Rok zał 1900. Tel. Nr. 116-91. 


Projektuje i wykonuje: instalacje wo- 
dociągowo-gazowe. curkułację ciepłej 
wodv, kanalizacje, blacharstwo bu- 
dowlane i galanteryjne. 
Specjalność: Naprawa priniusów oraz 
wszelkich meszynek naftowych, spi- 
rytusowych.i benzynowych. 
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ZAKŁAD RYMARSKO 
GALANTERYJNY 


PIOTRA WOCHA 
w Krakowie Długa 8 
wykonuje wszelkie wyroby skórzane 


jak nessesery, walizy, teczki i t. p. 
po cenach konkurencyjnych. 
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ZAKŁAD SZRLARSKI 
HELENY WATROBOWEJ 
Kraków, Jagiellońska 6a. Tel. 167-02 
Wszelkie roboty szklarskie, oprawa 
obrazów, wyrób luster i akwarjów 
szkolnych. 
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Z.KUDALAiJ. GHODAGHI 


SOSNOW.EC, ul. Orla 26. 
Tel. 2-63 


WIELKI WYBÓR 


materjałów wiosennych i letnich 
i galanterii. 


Ceny 
konkurencyjne !! 
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SPORT 


Cztery mecze ligowe zmieniły nieco 
tabelę ligową. Obecnie leaderem jest 
Pogoń po pięknem zwycięstwie nad 
warszawską Legją. Z innych rozgry- 
wek zasługuje na uwagę zwycięstwo 
Polonji nad Wisłą. 

Wyniki zawodów ligowych: 

Pogoń zwyciężyła Legję 6 : 1. 

Połonja wygrała z Wisłą 3 : 2. 

Śląsk pobił Ł.K.S. 1 : 0. 

Warta pokonała Ruch 3 : 1. 

Wyścig tatrzański odbędzie się w 
bięż. roku w Zakopanem. 
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Co grają w kinach ? 


Apolło: „Niebezpieczna piękność” 
(Gertruda Michael) 

Bagatela: „Jestem zbiegiem“ i re- 
wja: „Nowi Goście w Bagateli“. 

Słonko: „W buduarze dyplomaty“ 
i „Czterech Uciekinierów*. 

Świt: „Koci pazur“ i „Wiosenny 
valc“. -4 

Uciecha: „Jej wysokość praczka“ 
(Hansi Wiese). 

Wanda: „Uciekinierzy* (Magda 

Evans). 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
Wtorek: „Obrona Kreysowej". 
Środa: „Sezamie otwórz się”, 
Czwartek: „Obrona Kreysowej'. 
Piątek: „Człowiek z ped mostu”. 
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